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DZWON NIEDZIELNY

„Jeżeli pokutować nie będziecie. . / 4

Niedawno w czasopiśmie „Państwo Pracy“ uka­
ja ł się bluźnierczy wierszyk niesławnego autona, 
który nosi imię św. Franciszka, a poza niedającemi 
się do powtórzenia bluźnierstwami sens jego jest 
Zawarty w jednem zdaniu: „świat wsparty na niena­
wiści, nie zbawisz świata dobrocią". — Oto program 
domorosłych i zagranicznych bolszewików i bez­
bożników :

Kult nienawiści!
Czujemy to dobrze, wciąż przykłady tego spo­

tykamy, jaki to posiew tej nienawiści: donosicielstwo, 
podkopywanie drugich, oszczerstwo, |szkalowanie. 
i inne jeszcze obja'wy piekielnej polityki —  nienawiści.

Ale wbrew temu, co piszą ci zbłąkani i — obłą­
kańcy, nienawiścią niczego się nie zbudowało i nie 
zbuduje, a tembjandziej świata nie zbawi, ale chyba 
zniszczy do reszty. Uleczyć świat może tylko miłość 
i jej wyznawcy. Nietyłko świat, ale nawet i tychi

zbłąkanych, którzy cierpią w nienawiści gorzej, niż 
prześladowani przez nich, bo cierpią bezpożytecznie, 
bez zasługi i radości; — oto przedsmak bezpożytocz­
nych boleści — piekła.

Temu „zakonowi nienawiści" opiera się inny za­
kon, który za zasadę wziął groźną przestrogę i zapo­
wiedź Chrystusową: „jeżeli pokutować nie będziecie, 
wszyscy zginiecie".

To Zakon Braci i Sióstr pokutujących, to Ter- 
cjarze, to dziatwa św. O. Franciszka Serafickiego. 
On to w XIII w. przez ten III Zakon wyrwał świat 
z chaosu, w którym się dobrowolnie pogrążał, urato­
wał go od pochodu rewolucji społecznej, która za­
graża wciąż dzisiejszemu światu, szalejącemu w po­
żarze potępieńczych swarów i obłędnym chaosie po- 
Inąysłów' i teoryj, bankrutujących jedna po drugiej, 
a tylko powiększającej zamieszanie.

I oto znów na bolączki świata dzisiejszego Ko­

13 czerwca ŚW . AN TO N I. Obraz Murilla.
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ściół ustami papieży, zwłaszcza Leona XIII (tercja- 
rza) w encyklice „Auspicato" i w przemówieniach in­
nych, także i obecnie nam panującego (także tercja- 
rza), wskazuje na III Zakon św. O. Franciszka, jako 
zbawiennego doradcę.

List Ojca św. Piusa X  (także tercjarza) z 8 wrześ. 
1912, pouczający o sposobie prowadzenia Tercjarstwa, 
wyraźnie zaznacza: .,,111 Zakon zawsze, ilekroć od­
dawał się umartwieniu i pokucie, bardzo wiele dobre­
go działał dla Kościoła i państwa i zawsze podobne 
owoce przyniesie, jeśli i nadal zostanie Zakonem Po­
kuty".

Bracia i Siostry pokutujący — oto sama nazwa 
podaje, że bronią III Zakonu jest, braterska i sio­
strzana miłość i pokuta za siebie i za drugich —- 
błądzących.

Trafnie ujął ten pogląd na tercjarstwo b. generał 
wojsk polskich, a potem przełożony III Zakonu w Po­
znaniu, który przy pożegnaniu ze swą Kongregacją 
wobec O. Dyrektora z płaczem wyjawił, dlaczego 
wstąpił do tercjarstwa:

„Trzeba pokutować za Polskę, inaczej nie ostoi 
się jako wolnie państwo i musi zginąć".

To też zbierający się w połowie czerwca, jak co

Na niedzielę lll-cią po
EW ANG ELJA (Łuk. XV, 1 10).

One go czasu: Zbliżali się do Jezusa celnicy i grzesz­
nicy, aby go słuchać. I szemrali faryzeusze, i doktorowie, 
mówiąc: iż ten przyjmuje grzeszników i fodba z'nimi. I rzeki 
do nich to podobieństwo mówiąc: który z was człowiek, co 
ma sto owiec: a gdyby stracił jedną z nich, azali nie zostawia 
dziewięćdziesięciu i dziewięciu na puszczy, a! idzie za ową, co 
zginęła, aż ją znajdzie?, A gdy ją znajdzie, iiładzie na ramiona 
swoje, [radując się : p przyszedłszy do domu, zwołuje przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc im: Radujcie się że mną, że zna­
lazłem owce m ojer która była zginęła? Powiadam wam, 
że tak bedtie radość w niebie nad jednym grzesznikiem po­
kute czyniącym, jak nad dziewięćdziesięciu i dziewięciu 
sprawiedliwymi, którzy nie potrzebują pokuty. Albo która 
niewiasta mając dziesięć groszy, gdyby straciła grosz je ­
den, azali nie zapala świecy, i wymiata domu, i szuka pit­
nie, dopóki nie znajdzie? A gdy znajdzie, zwołuje przy­
jaciółki i sąsiadki, mówiąc: Radlijcie sie ze mną,, bo 
znalazłam grosz, który bylĄn straciła? Tak powiadam 
wam: radość bedzie wobec Aniołów Bożych nad jednym 
grzesznikiem pokute czyniącym.

Gorszyli się faryzeusze z Chrystusa Pana, gorszą się
i dziś nawet niektórzy katolicy, gdy Kościół nie fulmi-
nuje (rzuca klątwy) odrazu bezbożnych i prześladowców, 
ale pertraktuje z różnemi rządami, które bądź porzuciły 
Boga, bądź też zajrriujją stanowisko mało życzliwe, albo 
wręcz prześladują Kościół. Gdy Kościół układa się o m o­
dus vivendi (sposób życia) lub (zawiera konkordat np.
z Niemcami hitlerowskiemi, ileż to zarzutów o Mtylita-
ryźmie (kierowaniu się użytecznością), ustępliwości wobec 
silnych i t. p. — A to; tymczasem Kościół zabiega o swe 
owieczki i naraża się na trudy czy szykany i kłopoty, byle 
uratować zagubione owce, a przynajmniej nie narażać, ale 
owszem zapobiec zagubieniu tych, które pod jego paster­
ską pieczą jeszcze pozostają.

Ale któż wykaże i udowodnić potrafi, że Kościół kie­
dykolwiek dla konkordatu czy modus vivendi ustąpił z 
odstawowej zasady, o 'stąpił o i  dogmatu lub zasadniczego 
postulatu moralności?

Kto zaś czyni Kościołowi zarzut z tego, że rządy nie 
dotrzymują konkordatu, ą można to było przewidywać,

roku, zjazd Bady Głównej III Z. z całej Polski w Kra­
kowie ma przyczynić się do budowy Królestwa Chry­
stusowego przez miłość i do tworzenia tych dóbr, 
Jytórych nam brak w dzisiejszym świecie, a które 
są zawołaniem Braci i Sióstr III Z. —• to jest: 

Pokój i dobro!
„Dałby Bóg, — zakończmy z Leonem XIII (en­

cyklika: „Auspicato") —  aby ludy chrześcijańskie 
biegły przyjąć regułę Trzeciego Zakonu z takim 
zapałom i w tak wielkiej liczbie, jak napływały nie­
gdyś na wyścigi ku samemu św. Franciszkowi".

Dr. Fugcnjusz Jelonek brat I I I. Zakonu.

Zjazd Delegatów lit. Zakonu.
w  dii. 11 13 czerw ca  zaw iera następu jący program :

11. V I. g. 19 (7 w ieczór) w  sali ,,Sera]>hicutn“ R ady G łów ­
nej (ul. Piłsudskiego daw niej W olsk a  1. 14, parter); Powitarf.e; 
g. 20 przedstawienie w  Sali W łosk ie j przy bazylice 0 0 .  Fran ­
ciszkanów .12. VI. g. 8 w kościele 00. K apucynów  nabożeństwo żałobne 
za zm arłych  Braci i Siostry III. Z .; g. 10 zebranie plenarne De­legatów w „S eraph icum " (spraw ozdania i w y b ory ); g. 15 zwie­dzani Krakowa (zb iórka  przed kościołem  00. K apucynów )
a rów nocześnie obrady  0 0 .  D yrek torów ; g. 17 w „S eraph icum " zebranie Rady G łów nej III. /.13. VI. g. 7. w  kościele 0 0 .  K apucynów  uroczyste nabożeń­stwo z kazaniem i Komunją św. generalną.

Zielonych Ś w ią tkach .
ten także zapomina o jednej zasadzie postępowania, jaką 
musi kierować się Kościół t. j. nie kierować się po­
dejrzliwością i niechęcią, ale zaufaniem i życzliwością. 
O ! bo na wypadek nadużycia obu Kościół ma przecież 
tyle środków zwyciężenia przeciwnika, aż do — wycierk 
pienia męczeństwa włącznie, że nie musi sie bać o na­
stępstwa swego chrześcijańskiego odnoszenia się .nawet 
do złych i przewrotnych, którym się czasem zdaje, że wy­
wiedli Kościół w pole! - Biedni,, sami odsłonili wartość 
swoją.

Także w życiu codzienhem widzimy takich ludzi, któ­
rych wiciu nazywa poczciwcami (czyt. głupcami), których 
wyśmiewają różni przewrotni, nadużywający ich dobroci 
i życzliwości, ale... ale przecież nawet w prawodawstwie 
zwyciężyła zasada, że w niepewności raczej uwolnić 10 
prawdziwych zbrod niarzyn iż ukarać iednego niewinnego!

Kto zaś z nieufności 1 podejrzliwości 'odpycha od 
siebie drugich, kt.o ich torturuje śledzeniem i szpiegowa­
niem, ten potem bezkrytycznie ufa wszystkim donosicie­
lom i... chyba nic grzeszy... mądrością?

Rezultaty takiego systemu widujemy po różnych pań­
stwach absolutnych i policyjnych (XVIII  w.) i współcze­
snych dyktatorskich, czy to będzie w sowietach, czy choć­
by tylko w hitlcrji, faszystowskich Włoszech czy gdzie­
indziej! Podobnie w rodzinie czy szkole system nieufności 
i podejrzliwości wiedzie do rozbicia i nienawiści.

Miłość musi opierać się na ufności i życzliwości i nas, 
katolików z przekonania i życia, słać na tę rozrzutność 
serca, jakiej nic rozumieją ci, którzy wierzą tylko w niższe 
popędy i namiętności, którzy na nienawiści chcą budowie 
świat, a... tylko go burzą.

Nasz Kościół i nas stać na dobroć i miłość i dobre 
uczynki nawet wobec tych, którzy są źli lub przewrotni, 
bo inaczej nie bylibyśmy godni dobrej oceny u Chrystusa 
Pana, któryby się zapytać musiał:

..Albowiem jeśli miłujecie tych, co was miłują, cóż 
za zapłatę mieć bedziećie ? Azaż i celnicy tego nie czy­
nią?" (Mat. V, 46).

. A nrzeto nie wierzmy siewcom jakiejkolwiek niena­
w i ś c i W olno nam bronić i dochodzić swego i sprawiedli­
wości, ale nie można w tem przebierać miary i ńąwet dla
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winnych i złych trzeba umieć wzbudzić w sobie, miłość, 
Przebaczenie i miłosierdzie, a nie zemstę i prześladowanie. 
Powinniśmy się okazać zawsze — lepszymi od tych, którzy 
nas prześladują, nawet, a może właśnie w chwilach, gdy 
mamy możność ,,odpłat;y“ .

To też do tej wielkoduszności i rozrzutności serca niech 
nas zachęca i ta przestroga, jaką daje dzisiejsza lekcja 
(1. Piotr, V, 8— 12):

,,Trzeźwymi bądźcie, i czuwajcie, bo przeciwnik wasz 
djabeł jako lew ryczący krąży, szukając, kogoby pożarł: 
któremu sprzeciwiajcie się mocni w wierze: wierząc, iż 
toż utrapienie spotyka braterstwo wasze, które jest na 
swiecie. A Bóg wszelkiej łaski, który wezwał nas do wiecz­
nej swej chwały w Chrystusie Jezusie, maluczko utrapionych 
doskonałymi Uczyni, utwierdzi i ugruntuje. Jemu chwała 
i panowanie na wieki, wieków. Amen.“ Zastępca.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.10 czerwca niedz. św. Małgorzaty w.
11 „  poniedz. św. Barnaby Ap.12 „ wtorek św. Jana a S. Pac.13 środa św. Antoniego z Padwy wyzn.14 czwartek św, Bazylego Wielk. b. wyzn. DK.15 „ piątek bł. Jołenty w., św. Wita m.16 „ sobota bł. Gwidona wyzn.

Świę ci uczą.
30 MAJA: ŚW. FELIKS, PAPIEŻ I MĘCZENNIK.

śmierć męczeńska w 274 r. 30 grudnia.
W  katakumbach św. Kalliksta w Rzymie spoczywają 

relikwje św. Feliksa papieża. Rządził on Kościołem Bożym 
za czasów Aureljana cesarza rzymskiego (270— 275).

Poprzednicy cesarza Aureljana jak Decjusz, Gallus, 
Walerjan prześladowali chrześcijan, to znów byli dobrze 
dla nich usposobieni. Walerjan n. p. zabronił gromadzenia 
się w celach religijnych, skonfiskował katakumby i cmen­
tarze. Nieposłusznych kajrał więzieniem lub wygnaniem.

Innym edyktem skazywał na gardło duchownych, zaś 
na degradację i utratę majątków senatorów i osoby ry­
cerskiego pochodzenia. Ofiarami tego prześladowania byli: 
papieże Stefan i Sykstus II. Św. Wawrzyniec diakon, św. 
Cyprjan, biskup kartagiński i 145 chrześcijan, ugotowa­
nych we wapnie.

Syn Walerjana odwołał prześladowcze zarządzenia ojca 
i po raz pierwszy w swych edyktach odwołał się do bisku­
pów, jako przełożonych stowarzyszeń, które uznał urzę­
dowo. Odtąd rozpoczął się 40-letni okres pokoju, wzrostu 
wiernych i budowy świątyń. Wprawdzie cesarz Aureljan 
pod koniec życia podpisał prześladowcze edykty, lecz te 
nie weszły w życie. A jednak papież Feliks poniósł śmierć 
męczeńską. Starcem już był. Starano się. go w Rzymie na­
mówić do odstępstwa od wiary. Lecz jemu przybyły siły 
nadzwyczajne, towarzyszył męczonym na miejsce strace­
nia, zachęcał do wytrwania, błogosławił, a stanowczość 
jego dziwiła pogan, których wielu nawrócił.

Zarządzenie św. Feliksa, by odtąd odprawiano Mszę 
św. na grobach męczenników, utrzymało się po dziś dzień. 
W  każdym bowiem ołtarzu znajdują się relikwie męczenni­
ków, włożone w płytę marmurową zwaną portatilem. W  ten 
sposób wyrażoną została łączność między ciałami świętych 
a eućharystycznem Ciałem Chrystusa.

W  czasach dzisiejszych zepsucia moralnego, frontu 
masońskiego przeciw Kościołowi św., prądu bolszewickiego 
bezbożnictwa, koniecznem jest, byśmy często zwracali się 
ku tv.m świętym, których relikwje spoczywają w ołtarzach 
naszych kościołów, byśmy rozważali ich życie a we wytrwa­
łości we wierze naśladowali. A również konieczne jest łą­
czyć się z nimi duchowo, we walce wzywać ich pomocy, 
tworzyć wraz z nimi front katolicki ufni, że przy ich pomocy 
odniesiemy zwycięstwo, KI- T).

Z żałobnej karty. >g. p, Ks. Paweł Sapieha, reprezentant P olsk i w Międzyn. 
K om itecie K ongresów  Euchar., zm arł w Siedliskach k. Raw y 
Ruskiej 31 maja b. r. R. i. p.

g. p,. ks. Stanisław  Przyrembel, b. adm inistrator apostolski 
archidiecezji m ohijew skiej zm arł w roku 65 życia, 41 kapłań­
stw a Przez długie lata był proboszczem  w Carskiem Siole, po 
uwięzieniu zaś ks. arcyb. Cieplaka, adm inistratorem  apostol­
skim  czy li zarządcą rozległej archidiecezji m ohilew skiej. Na 
tem stanow isku naraził się na przęśl a do w an ia1 i więzienie. Po- 
w rócił do Polski dwa lata temu przy gep atrjacji wifęźmiow, 
spędziw szy długi czas na ^ s p a c ł ^ ^

Z  krakow skich uroczystości.
K rakow sk ie  procesje Bożego Ciała mają swą w iekow ą tra ­

dycję, jako im ponujące m anifestacje re lig ijn e; tegoroczna proce ­
sja  jednak przybrała  rozm iary specjalnie, wielkije. Królewska 
gród  o ży w ił się tysiącem  barw, sztandarów, chorągwi:, dywanów  f  k w ie ck , któremii ozdobiono nrasto Ob r /.y m *  n ^ y  pu t o  
ności bra ły  żyw y udział w tem w ićlk ibm  św ięcie koscielnem . 
B ardzo w iele osób przybyło zpoza K rakow a w  tym  «  u, bj, byc 
świadkiem  chw ili, gdy spadkobierca naszych krolow  w k io lew - 
skim  G rodzie Podw aw elskim  pokłoni, się K rólow i w irków  Nie 
śm iertelnem u w  obliczu sfer wszystkich naszego społeczeństw a, 
da jąc Mu w yraz, że na,ród polski jest w ierny K ościołow i katohe-

kKmU roczyste nabożeństw o w  katedrze na W aw elu ° d p w v i ł  JE. 
Ks. M etropolita  Sapieha, ubrany we wspaniałe s ^ t y  pontyDb 
kalne biskupa K om orow skiego i otoczony przedstaw icielam i 
k rakow sk iego duchow ieństw a z JE. Ks. B iskupem  _ 1 ; , . ,
pondem  na cze le  w  h istorycznej kapie B atorego. M na- - 
w zią ł udział Pan P rezydent Rzeczypospolite] z małżonką, mijn. 
P oczt i T elegrafów  p. Kaliński, wiioemin. \\. Iw i ■ • 1- • V
zim ierz P ierackf, w ojew od a  dr. M. K w aśniew ski, p ie z y ce  < 
sta dr. M. K aplick i, reprezentanci w ojskow ości1,, św iata nauki 
itd., oraz n ieprzejrzan e rzesze w iernych, skup ionych  k o ło  sz ; a .- 
darów , ch orągw i i  feretronów , poczem  ruszyła procesja  na G łów ­
n y R ynek . Pod ódw achcm  Celebrans b łogosław ił zgrom adzonym  
oddziałom  w ojska. - -  , T łum y przerw ały  kordon w  ul. św. A nny 
i izalały rynek. —  U roczystości b y ły  transm itowane.

N azajutrz p. Prezydent by ł na otwarciu zjazdu Elektryków  
Polskich , w  czasie iktórego przem aw iał m. i- min. przem. i hana. 
R.eichmnn. Po zebraniu naukowem  zjazdu, p ..P re z y d e n t  uda 
się do gm achu A k adem ji G órniczej przy al. M ickiew icza gdzie 
z racji zjazdu urządzono p.okaz k ra jow ej w ytw órczości cle  - 
technicznej. - Po południu zaś p. Prezydent b y ł na p si ę - 
oeniu kam ienia węgiielnego pod budowę Muzeum N arodow ego; 
pośw ięcenia  dokonał ks. bisk. Rospond. O kolicznościow e przem o- 
wienio w yg łosił prez. m iasta dn K aplicki. _

Młodzież porywa innych do czynu.
Z inicjatywy Sodalicji Mar. akadenfków w Cieszy ni; _ zwołał lis. kan. Antoni Olszak, proboszcz, zebranie przedstawicieli du­chowieństwa, bractw, związków i stowarzyszeń relmjnye.h oraz kościelnych, ponieważ w organie Legionu Młodych „Pań­stwo Pracv“ /nr 17 z 6 maja) bkiźnierczy wiersz Hranciszka Pa- recldego (żydal p. t. ,.Psalm“, uwłacza w ohydny sposób Ukrzy­żowanemu Chrystusowi i Jego dziełu Odkupienia oraz obraza w niebywałym Stopniu uczue a rei.gijns juz nietylko katolików, ale chrześcijan wogóK Rezolucję potępiającą wysłano do JE. Ks B;sk Adamskiego w Katowicach. — Również w Zakopanem oburzeń*' katolików przejawT. się w jeszcze dobitniejszy spo­sób mianowice grono katolików wniosło do prokuratora oskarżenie przeciw temu bezbożniezemu występowi ..Pań­stwa (?) Pracy (?)“•W uroczystość Zesłania Ducha Św. odbył się w Łomży pro- testacyinj wiec, zwołany przez Zarząd Parafj. Akcji katolickiej, aby założyć publiczny protest przeciwko bluźnierstwu organu begonii Młodych „Państwo Pracy". Bluźnierstwu te miejscowy Zarząd I.eg onn Młodych rozplakatował na ulicy. Poważne prze­

mówienie ji. prof. Skiwskmgo' i głośne okrzyki oburzenia pięt­nowały tę bezbożna działalność Legionu Młodych.. Rezolucję przesłano na ręce JE. ks. Biskupa Łomżyńskiego oraz do p. Ministra W. R. i O. P.. domagając s:ę wystąpienia władz pań­stwowych przeciwko zniewadze ucznć religijnych katolickich i znieprawieniu młod.jieży.Charakterystyczne, że na bluźnierstwa zezwala obecny przy­wódca Łegjonn Młodych po ustąpieniu p. Zapasie, wicza. — p. Józef Bieliński, słuchacz teologii protest inc’ taj. Czyż bluźnier­stwa te nie rażą przyszłego pastora? Czy to nie przyszły pastor wraz z kilkoma kolegami moiżeszowego wyznania kieruje cała wa|ką z Kościołem kataliekhu i światopoglądem chrześcijańskim?
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Zorganizowana praca Bractwa 
Żywego Różańca parafji Żywiec.

Od redakcji Dzwonu. Jeśli prow adzenie głębszej i p la ­
now ej pracy kato lick ie j w  m ałych  parafjacli n ap otyka  na 
rozliczne trudności, to o ileż w ięce j ty ch  trudności piętrzy 
się w  parafjach  w ielkich , o k ilku  cz y  kilkunastu w siach  
rozrzuconych  po górach  i dolinach ! N apraw dę pracow nicy 
A k c ji K atolick ie j w  takich  ośrodkach  m uszą pracow ać 
z ca łą  św iadom ością i w ielkości i św iętości celu , z ca lem  
w ytężeniem  sił um ysłow ych  i fizycznych , by się w  pracach  
na szeroką ska lę  zakrojonych  nie zgubić i zapew nić im 
z Bożą pom ocą pom yślny skutek. Poniżej zam ieszczam y 
nadesłane nam na naszą prośbę, spraw ozdanie z prac Ż y ­
w ego R óżańca w ielk ie j, bo dw adzieścia parę ty sięcy  dusz 
liczącej górsk ie j parafji Żyw iec. Sprawozdanie, za którem  
k ry je  się ogrom  ce low ej pracy  i pośw ięcen ia tysięcy  osób 

zachęci n iew ątpliw ie n iejedną organizację, czy  w iększe 
środow iska, by siły sw oje  sk ierow a ły  n ietyłko ku urzą­
dzaniu szum nych uroczystości, ale raczej przedew szystkiem  
ku codziennej, a w ytrw ałe j pracy. N iech poniższe spraw oz­
danie doda och oty  do pracy i w iary w pow odzenie w  Imię 
Pańskie pod jętego w ysiłku .

Żyw iec. K ośció ł św . K rzyża.

Żywy Różaniec parafji 
Żywiec prowadzi od czer­
wca 1932 r. zorganizowaną 
pracę w kierunku wew nętrz­
nego udoskonalenia się 
c/lonków  Bractwa, jak i ze­
wnętrzną, obejmującądzia- 
łalność katolików w parafji.

Żywy Różaniec liczy 
120 Róż, czyli 1800 osób 
zorganizowanych stanowo 
w cztery kolumny; mężów, 
matek, młodzieńców i pa­
nien ze swoimi zelatorami 
Róż, gminnymi i parafjal- 
nymi na czele. Zelatorzy 
(rki) prowadzą Róże, u- 
trzymują porządek, pro­
wadzą książeczki swych 
Róż i gmin, oraz prze­
prowadzają różne religijne 
prace według otrzymanych 
ustnych lub pisemnych 
instrukcyj. Zelatorzy(rki) mają do pom ocy aktywnie nastawio­
nych pomocników(ce) po dwóch w każdej Róży. O głównym

Żyw iec. K ośció ł Parafjalny.

kierunku pracy mówi Ró­
żom co roku inne naczelne 
hasło pracy wynikające z 
postępu, z potrzeb lub 
braków poprzedniego ro­
ku. Na rok 1934 hasło to 
opiewa; „Bądźcie stanow­
czo zdecydowanymi do 
pełnienia dobrego dla P. 
Boga, Najśw. Marji Panny 
i bliźnich".

Objawem pracy naszej 
w Różach jest zorganizo­
wana działalność Brackiej 
Pomocy, która obejmuje:

1. Dzieło miłosierdzia 
chrześcijańskiego mające 
za zadanie szerzyć ideę 
miłosierdzia chrześcijań­
skiego i nieść pom oc ma- 
terjalną i moralną w Ró­
żach a nieraz i poza Ró­
żami. Pracę tę prowadzą 
działacze (czki) miłosier­

dzia Róż, gminni i parafjalni czterech stanów według książeczek 
dzieła miłosierdzia, druków i osobnych instrukcyj.

Kapłani pracujący w Żywcu. O d lewej siedzą: ks. prof. Feliks, ks. prałat dzie­
kan Satke. ks. prof. Trzop. U góry od lewej: ks. T. G ergow ich, ks. St, Słonka, 

ks. J. Dusza, ks. B. Boguszewski.

„O płatek” Działaczy j Działaczek Miłosierdzia Chrześcijańskiego 
Róż czterech stanów w Żywcu (3) grudnia 1933 r.

„O płatek" W izytatorów i Wizytatorek chorych z Róż czterech 
stanów w Żywcu (1. stycznia 1934).

J
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Płatek’ Pom ocnikow  i P om ocnic I. i II RÓŻ Żywego Różańca Święcone Róż. w  Moszczanicy. Siedzą: Ks. Br. Boguszewski, dyr. Żyw., Róż. p. Ma-
\» 7v\r/ni 19R ełw rznia 1QR4 r i ria Kępińska, właścicielka dóbr w Moszczanicy, p. Karolina Grabowska, kierowniczka

“ '  ”  '  szkoły, p. Józef Stokłosa, naczelnik gminy i zelator gm. Róż mężów, Aniela Siwoń
zel. gminna Róż matek.

„Opłatek" Zelatorów  i Żelatorek Róż czterech stanów Żyw ego 
Różańca w Żywcu (26 grudnia 1933 r.)

,Opłatek" Różańcowego Apostolstwa Świeckich z Żywego Różańca 
w Żywcu (6 stycznia 1934 r.)

2. Opiekę nad chorymi, którą sprawują wizytatorzy (rki) 
chorych w Różach, gminni i parafjalni, propagując t. zw- 
„Apostolstwo chorych" i niosąc chorym pom oc przez modlitwę 
i wsparcie. Pracę swoją prowadzą wizytatorzy(rki) chorych we­
dług swych książeczek, druków i otrzymanych instrukcyj. 
Wprowadzenie książeczek dla poszczególnych działów pracy 
okazało się b. dodatniem, podniosło znacznie stan pracy, ułat­
wia jej prowadzenie i daje 
ścisły jej obraz nawet z naj­
bardziej zapadłej wsi górskiej.
Od 1 lutego br. zelatorzy(rki), 
działacze(czki) miłos. i wizy- 
tatorzy(rki) chorych przecho­
dzą próbę egzaminacyjną i 
otrzymują świadectwa.

3) Fundusz pogrzebowy i 
Ślubny. Fundusz ten wypłaca 
w myśl specjalnego regula­
minu na pogrzeb (obecnie 
około 50 zł.) i na ślub (od 
10— 20 zł.) fundusz ten pro­
wadzą zelatorzy(ki) oraz od ­
dzielni gminni i parafjalni 
skarbnicy tego funduszu czte­
rech stanów, według wyda­
nych druków.

4) Składka na pracę Różań­
cową. Na pracę różańcową istnieje składka, którą zbierają 
zelatorzy(rki), przekazując ją znów oddzielnym gminnym i pa- 
rafjalnym skarbnikom(czkom) różańcowym czterech stanów, 
posługując się w tem dziele oddzielnymi drukami składkowymi.

Fundusze z Róż i gmin przekazują parafjalni skarbnicy czterech

.O płatek" Skarbników i Skarbniczek Różańcowych z Brackiej Pom ocy 
oraz Referentów i Referentek rekolekcyjnych, misyjnych, prasowych i t. p. 

z Róż czterech Stanów w Żywcu. (7 stycznia 1934 r.)

stanów naczel. skarbnikowi i zlewają w jeden fundusz, złożony w 
PKO. Może się wydaje komuś tego rodzaju organizacja zbyt 
skomplikowaną i mało praktyczną, ale trzeba nadmienić, że 
tego rodzaju ujęcie jest całkiem proste, polega na doświad­
czeniu, jest bardzo przejrzyste, łatwe do prowadzenia i wprost 
konieczne przy wielkiej ilości gmin i Róż.

W  Żywym Różańcu naszej parafji istnieje też od 1933 r.
fundusz rekolekcyjny, który 
ma za zadanie udzielenie po­
mocy wyjeżdżającym na reko­
lekcje zamknięte, zjazdy i kur­
sy katolickie.

Ogólna suma przychodu 
wszystkich funduszów od 29. 
VI. 1932: 8.649'98 zł. O gól­
na suma rozchodu wszyst­
kich funduszów: 6.187'13. zł. 

*  **
Wyrabianie i kształcenie.

Niezawodnemi środkami w y' 
robienia chrześcijańskiego i 
kształcenia nadprzyrodzonego 
w Różańcu św. była, jest i 
będzie zawsze droga przy­
kazań Bożych, modlitwa,
rozważanie tajemnic R ó­
żańcowych, uczestniczenie 

w nabożeństwach, częste przystępowanie do Sakramentów św., 
naśladowanie Chrystusa Pana i cnót Najśw. Marji Panny. Że­
by członków swoich przybliżyć do tych ideałów Żywy Ró­
żaniec urządza dla nich zebrania i kursy. Jakie są zebrania?
Zelatorów (rek), stanowe, wspólne, w kościele i poza kościo­
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a ożywiony duchem wiary stara się o podniesienie pozytyw­
nej pracy katolickiej, planowo ujętej, rozłożonej i realizowa­
nej. Życie chrześcijańskie, modlitwa, duch twórczej, celowej 
służby P. Bogu i bliźnim wnoszą do serc i dusz członków 
Bractwa wiośnianą radość, twórczy pokój i rozszerzają je nad­
przyrodzoną miłością P. Boga i bliźniego, przygotowując 
w ten sposób ruchowi i sprawom katolickim świetną przy­
szłość-

Bractwo nasze posiada własny lokal i współdziała ze 
wszystkiemi Bractwami i organizacjami katolickiemi w parafji. 
Utrzymanie tego rodzaju stanu pracy w przyszłości zależy 
od ofiarnej miłości P. Boga i bliźniego u Braci i Sióstr różań­
cowych, a ta w tej chwili nie ulega kwestji.

łem, w gminach, działaczy(czek), miłoś-, wizytatorów(rek) cho­
rych i t. d. Zebrań tych odbyło się i odbywa się nieustannie 
wiele w parafji. Były nawet zebrania w lecie przy ogniskach. 
Oprócz zebrań odbyło 
się kilka kursów dla u- 
rzędów Różańcowych i 
mających na celu obronę 
szczególnie zagrożonych 
prawd wiary i obyczajów.

Na uwagę zasługuje 
Różańcowe Apostolstwo 
świeckich, które od po­
czątku swego istnienia po 
dziś dzień chlubnie pełni 
swą działalność. Człon­
kowie tego apostolstwa 
wyjeżdżają raz na miesiąc 
w liczbie 2 —3 osób z
1 — 3 referatami lub nau- Chór żeński Róż
kami z zakresu wiary i
obyczajów do gmin, gdzie je zebranym wygłaszają. W  ten sposób 
podtrzymują żywy kontakt parafji ze wszystkiemi gminami i 
jedncśćakcji. W  czasieod 15. VIII. 1932 r. 15. IV. 1934 r. 
odbyło to apostolstwo 187 zebrań w 14 miej­
scowościach, wygłoszono 187 odczytów, a 107 
osób w charakterze prelegentów brało udział 
w tej pracy apostolskiej. Liczba słuchających 
odczytów w czasie wyjazdów wynosi w całej 
parafji w jednym dniu 4 5 0 — 950 osób.

Żywy Różaniec pamięta też o misjach kato­
lickich i szerzy zainteresowanie się misjami 
i konieczność niesienia im pomocy przez swo­
ich referentów(tki) misyjnych.

Podobnie nad rozszerzaniem dobrej prasy 
pracują w parafji referenci(tki) propagandy do­
brej prasy. Obecnie zbieia się pisma religijne 
i pożyteczne, wypożycza się i daje się bezpłatnie 
głównie młodzieży w gminach, by ją uchronić 
od złego i zbliżyć do zagadnień religijnych.
Referenci(tki) czuwają też nad tem by każda 
Róża prenumerowała » Dzwon Niedzielny« 
wykonane.

Żywy Różaniec pracuje także nad podniesieniem śpiewu 
kościelnego, a nawet ma własne chóry: męski, żeński i mie­
szany, które śpiewają w czasie nabożeństw, na akademjach i na 
uroczystościach religijnych.

Wreszcie w ciągu ostatnich lat urządził Żywy Różaniec 
cały szereg wewnętrznych uroczystości, nabożeństw, opłatków, 
święconych stanowych, wspólnych i w poszczególnych gmi­
nach, pielgrzymek i t. p.

Stojąc na usługach Akcji katolickiej, Żywy Różaniec zwal­
cza w parafji zgubne prądy niewiary i niemoralności, wszel­
kiego rodzaju bezbożnictwo, sekciarstwo, fałszywe prądy spo­
łeczne, złe pisma i gazety, niemoralność stroju, plaży i t. p.,

Co ma zrobić nasze Bractwo w najbliższej przyszłości ?
O t o :

1) utrzymać cały porządek zorganizowanej 
służby i pracy Różańcowej;

2) utrzymać i pomnożyć liczbę wzoro­
wych Róż, zwłaszcza mężczyzn i młodzień­
ców. Jest jeszcze wielka liczba ludzi do­
brych i dobrej woli w parafji naszej, którzy 
myślą o tworzeniu nowych Róż.

3) otworzyć w każdej gminie naszej
parafji lokale Różańcowe dla zebrań ze- 
latorskich i urzędów Różańcowych. W  
dniach wolnych lokale urządzone nowo­
cześnie spełniałyby rolę czytelni katolickich. 
Jedne dni byłyby przeznaczone dla mę­
żczyzn, inne dla kobiet. Inne rozwiązanie 
tej sprawy to budowa domów katolickich 
w poszczególnych gminach, nadto w samym 
Żywcu oddzielnych dla młodzieży męskiej

i żeńskiej domów, stadjonów sportowych i plaż.
4) nadal kształcić i wyrabiać zelatorów (rki), urzędy 

Różańcowe oraz Braci i Siostry przez kursy katolickie i reko­
lekcje zamknięte.

Realizacja tych pla­
nów powinna się d o ­
konać w niedługim cza­
sie, by zrobić krok na­
przód do dalszego grun­
townego postępu.

Chór męski Róż z dyrygentką p. A. Płowuszanką, 

co naogół jest

Chór mieszany Róż.
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Nareszcie Żydzi zaczynają rozumieć.
Przed paru tygodniami pojawiła się na półkach księ- 

garskich ciekawa broszura p. Fromera żyda, pod tytułem: 
,,Konieczność światowego rozwiązania kwestji żydowskiej", 
w której autor zastanawiając się nad dzisiejszemi dążnościa­
mi państw, budowania swego organizmu przy pomocy ele­
mentów rdzennie narodowych, dochodzi do przekonania, 
Że wobec takich nastrojów żydowstwo będzie coraz bar­
dziej odsuwane od przejawów życia społecznego, i gospo­
darczego w poszczególnych państwach i wyciąga stąd wnio­
sek, że powinno ono zawczasu pomyśleć o opuszczeniu ich 
W drodze stałej emigracji do innych krajów. Temi krajami 
emigracyjnemi byłyby według autora w pierwszym rzędzie 
I alestyna, która jest już ośrodkiem kolonizacji żydowskiej, 
ale także i kraje Południowej Ameryki czy Afryki, zważyw­
szy, że Palestyna z przylegającą do niej Śyrją są za szczu­
płe.

Notując z zadowoleniem ten-głos, który uważać chcemy 
, za szczery wyraz chęci, a nietylko taktyczny manewr, do.- 

damy, że autor przed wydaniem swej broszury zasięgnął, 
co do takiego ujęcia zagadnienia, opinji wybitnych przy­
wódców sjonizmu i spbtkał się z ich zupełną zgodą.

Na marginesie tych projektów, nasuwają się następu­
jące uwagi. Myśl utworzenia odrębnego państwa żydowskie­
go, skupiającego wszystkich żydów, drogą jest przewódcom 
sjonizmu, (narodowego ruchu żydowskiego), chociaż nie 
jest popierana przez całe żydowstwo, zbyt związane interesa­
mi z poszczególnemi narodami. Jest ona najistotniejszym 
i całkowitym sposobem rozwiązania tej wiecznie dręczącej 
bolączki, jaką stanowi dla poszczególnych narodów, a czę­
ściowo i .dla siebie, rozprószone międzynarodowe żydowstwo.

Same oświadczenia nacjonalistycznie usposobionych ży­
dów (sjonistow) są skądinąd doskonałym potwierdzeniem te­
go faktu, który historja niewymownie dobrze wykazuje, że 
żydzi nie dadzą się nigdzie i przez nikogo zasymilować i że 
wszelkie próby asymilacji (zespolenia duchowego z miej­
scowy ludnością) należy uważać za ostateczne mrzonki i ob ­
jaw wprost rozbrajającej naiwności. Umysłowość żydowska, 
kto na nią patrzy nie poprzez książki lub przez okulary fał­
szywego współczucia, ale w żywej codziennej obserwacji, 
jest międzynarodową tj. niezwiązaną uczuciowo z żadnym 
narodem, a kulturalnie przeważnie mu wrogą.

Mimo wywodów licznych marzycieli o zamglonych o- 
czach Słowian, nic brak dziś w Polsce ludzi, i to poważnie

Mieczysław Cybulski.
Wspomnienia więźnia z Wysp Snłowieckizh.

13. Z a  co  księdza dziekana skazano na S ołów ki?
—  A lbo ja  w iem ? D ołączono mię do spraw y P olaków  

z W itebsk a: Iw anow sk iego, je g o  żony i brata, W oyno, .Leono- 
wic.za i .pani Z aborow sk iej, k tórych  przedtem  nie znałem. Po 
kilku  m iesiącach pobytu  w w ięzieniu odbyła  się sprawa. Iw a­
now ski , Zaborow ska , W oyno, L eonow icz i jeszcze  jak iś piąty 
zostali skazani na śm ierć i rozstrzelani, żonę i n ieletniego 
brata Iw anow skiego w ym ieniono do Polski, a mnie i k ilku  
in nych  skazano na Sołów ki - odpow iedział smutnie ksiądz 
staruszek.

Czy c i skazani z księdzem  rów nież przybyli tym  tran ­
sportem ?

Nie —  odrzek ł ksiądz dziekan —  zostaw iono ich w Kemi 
w raz z trzystom a skazańcam i z m ińskiego więzienia. M ają 
oni tu przybyć niedługo. Dalszą rozm ow ę przerw ał nam kon- 
Woj, k tóry zagarnął księdza Baranow skiego ze sobą.

Skoczyłem  czem  prędzej do Krem la, aby  zaw iadom ić P o ­
laków  i k a tolików , o przew iezien iu  na Sołów ki katolick iego 
księdza. W net w ieść o tem  rozeszła  się po ca łym  obozie. Każdy 
z nas szyk ow ał się, aby dotrzeć do księdza i ch oć chw ileczkę 
z . » im  porozm aw iać. K ażdy z katolików  czek a ł od księdza p o­
ciech y  i k ażd y  m arzył, aby  księdzu u lżyć w  jeg o  ciężk ie j doli'-.

myślących, którzy, z wielu względów patrzą z niepokojem 
na to współżycie z żydami, które nietyle nie jest zdrówem 
współżyciem, ale raczej wyżyciem się elementu obcego kosz­
tem miejscowego. Tak ujmując rzecz bez ogródek, nie chcę: 
my wnosić fermentu w dziedzinę, którą prawie wszyscy 
uważają za nlezałatwioną i ciągle otwartą — powiedzmy 
szczerze z winy samych żydów.

Ten stan rzeczy odpowiada zresztą rzeczywistości o-
partej na faktach.

To też w tej chwili kiedy sami żydzi, względnie b. 
znaczna ich część uważa za stosowne zmienić swój pogląd 
na stosunki współżycia z innemi narodami, warto jeszcze 
raz ocenić te różne sposoby rozwiązania zagadnienia żydow­
skiego a trzeba podnieść wszystkie one zmierzają właściwie 
do tego samego celu, by dany kraj uwolnić czy oddzielić 
od elementów żydowskich.

Pomijamy zupełnie, jako całkowicie nam obcą, metodę 
pogromów i zmniejszanie liczby żydów przez rzezie, mordy 
i gwałty. Praktykowane w niektórych krajach, zciągnęły one 
słusznie głosy oburzenia na wykonawców.

Inną metodą, często spotykaną, zwłaszcza w wiekach 
średnich, a za dni naszych przez niemiecki hitleryzm to 
przymusowe rugi z granic kraju, połączone z tożnemi gwał­
tami. I tę metodę należy odrzucić, ze względów moralnych 
najpierw i przedeWszystkiein, a pozatem i taktycznych. 
Sprawa żydowska, to sprawa „międzynarodowa , jak jiiszc 
autor broszury; przerzucenie ciężaru żydowstwa na kraj 
drugi, to niezupełnie zadawalniające załatwienie.

Inny często propagowany system tz. asemityzmu, to 
znaczy oddzielenia całkowitego żydów od społeczno-go­
spodarczego, a zwłaszcza kulturalnego życia, narodu, wśród 
którego się znajdują, przez nadanie im samorządu, własnych 
szkół i specjalnie wyznaczonych dzielnic w miastach 
wchodzi istotniej w sedno sprawy niż próby asymilacji i cał­
kowitego a niebezpiecznego zrównania społeczno-politycz­
nego z członkami narodu.

System ten wydaje się nawet jedynie możliwy, kiedy 
w kraju takim jak Polska, liczba żydów tak jest wielką, 
że nie ma żadnej nadziei, by na drodze powolnej i nieznacz­
nej emigracji — mogła zmniejszyć się wydatnie ich liczba.

Ponadto przemawia na jego korzyść doświadczenie z 
ubiegłych wieków i ten fakt, że wobec poprzednich syste­
mów jest on najwięcej ludzkim.

N azajutrz do Krem la p rzyby ło  w ielu Polaków, Litw inów , 
B iałorusinów , a nawet Ormian, aby u jrzeć księdza k atolick iego. 
Niesiono, co  k to  m óg ł: kaw ałki clileba, cukru  i t. p., 'by le  
podzielić się z księdzem  i ch oć  sekundę z nim porozm aw iać. 
Z ebrało  się kilkadziesiąt osób ; i ja  ruszyłem  z niemi.

G dyśm y przybyli do 13-ej kom panji, do k tóre j ksiądz, by ł 
przydzielony, nie zastaliśm y n ikogo. Okazało się, że ;13-ta 
kom panja została w ysłana do pracy. W net dow iedzieliśm y się, 
że ksiądz niedaleko K rem la w ozi kamijenie i ruszyliśm y |We 
wskazanym  kierunku. N agle u jrzeliśm y sm utny w idok : dwu 
starców  ciągnęło naładow any kam ieniam i w ózek . Jednym  z 
tych  starców  b y ł ks. Baranow ski. Jak jeden  mąż, rzuciliśm y 
się do w ózka, w yprzęgliśm y obu m dlejących  s ta rcó w -i sami za ­
częliśm y ciągn ąć w ózek.

K onw ój zaw iadom ił o zajściu dyżurnego obozu. Zaledw ie 
zdążyliśm y przyciągnąć w ózek  na m iejsce zw ózki kam ieni, gdy 
kilkunastu  krasnoarm iejców  rzuciło  siję na nas i zaczęło o- 
k ładać kolbam i. K to nie zdoła ł uciec, pow ędrow ał do aresztu, 
a część  zam knięto na przek lęte j Siekiernej Górze.

W  kilka  dni po tych  zajściach  i  ciężk ie j pracy  ks. Ba­
ranowski zachorow ał i znalazł się w  szpitalu. W  tym  czasie 
w szpitalu pracow ał zesłaniec dok tór W ysock i, Polak. W y ­
sock i za jął się troskliwije ch orobą  k s ię d z a ‘ staruszka i w  dość 
krótk im  czasie postaw ił go na nogi! W ów czas ! to dzięki 
w staw iennictw u dr. W ysock iego, księdza Baranow skiego p rzy ­
dzielono do apteki szp italnej w  charakterze  posłańca. Funk­
c ję  tę spraw ow ał przez k ilka  m iesięcy, ale ki|edy dr. W y.
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Iylko, że dzisiaj, wobec niesłychanego zagmatwania 
życia i łączności wiążącej wszystkie jednostki i warstw_y — 
jest on prawie nierealny. Sprzeciwiałby się on też duchowi 
wszechwładzy państwa, które nie pozwoliłoby na tworzenie 
w swym obrębie jakichś niezależnych, zamkniętych grup. 
A  wkońcu wątpliwem jest ponad miarę, by dal on się utrzy­
mać na długo, zwłaszcza jeśli był narzucony, a to wobec 
przemożnych wpływów żydowstwa, możliwości zmian ustro­
ju, czy nawet rządu i znanej ustępliwości słowiańskiej.

To też tylko projekt całkowitej emigracji żydowskiej, 
będącej wynikiem jakiegoś prawnego i wiążącego strony 
układu — może być uważany za jedyne rozwiązanie. Praw­
da, że dotąd nawet ci, którzy go wysunęli, niebardzo wie­
rzyli w jego rychłą realizację.

Bo i ,gdzie mieli się wynieść żydzi? Nowych ziem obie­
canych nie odkryto, a na kuli ziemskiej mało który z cywili­
zowanych narodów (a do innych dotąd nie bardzo pragnęli 
się przenosić) kwapił się na ich przyjęcie: jeśli im nibyto 
okazywano sympatję, to tylko na odległość.

(Podnosili wprawdzie zwolennicy tego systemu że w sa­
mym fakcie emigracji nic nadzwyczajnego, skoro Żydzi nie 
czują żadnego przywiązania do danego kraju. Czyż zresztą 
z rodzinnego kraju nie musiały wynosić się na tułaczkę 
w obcych krajach miljony Polaków (mamy ich tam około 
8 miljonów) ? I nieraz słyszało się wśród emigracji zagrani­
cą głosy oburzenia i rozżalenia na kraj, który wyrzucał mi­
ljony swoich, a przyjmował tysiące duchowo mu obcych, 
którzy tu nietylko mogli się utrzymać, ale się jeszcze bo­
gacili (narazie mniejsza o to, w jaki spolsóbl). W  samym 
fakcie emigracji niema przeto nic takiego, czegobyśmy sami 
nie przechodzili. Jest natomiast, obok kilku innych trud­
ność likwidacji.

Żydzi posiadają w Polsce — podobnie jak i w innych 
krajach •— duże, nawet bardzo duże majątki. Byłoby naiw­
nością, że to, co stanowi ich sens -wojowania na zie­
mi — zechcą nam zostawić bez żadnego odszkodowania. 
Im samym niełatwo byłoby swój majątek, zwłaszcza nie­
ruchomy po miastach, zamienić na gotówkę. Rzecz taka 
wymagałaby zatem interwencji ustawodawcy. Możnaby po 
ocenie ich całkowitego majątku, przejąć go narazie na 
skarb państwa, jako dług do pokrycia przez narodową po­
życzkę wewnętrzną, częściowo zaś przez papiery pożyczko­
we do spłacenia ratami. Takie wielkie likwidacje finansowe 
nie są obce państwom nowożytnym; powojenne przemiany 
terytorjalne i wynikłe z wojny zobowiązania, na tej regu­
lowało się drodze.

sock iego  w ysłano do Kem i, księdza usunięto z a p tek i i za ­
m ianowano go stróżem . Na tem  stanow isku przeby ł do końca  
sw ego w yroku , t. j. do 1928, k iedy  został zw oln iony z • So­
lów ek  i w ysłany do środkow ej Rosji.

W  k ilka  dni po przybyciu  ks. B aranow skiego na Solów ki1, 
przysłano na w yspę now ą partję  w ięźniów  w  liczbiie 300 osób. 
W  partji te j odnalazłem  w ielu sw oich  znajom ych  z w ięzien ia  
m ińskiego, a w ięc : K laspaczew skiego, P ietrusiew icza, Ł uka­
szew icza, Rudego, Sirodlćę i w iplu innych.

—  Czy kob iety  przybyły  z w am i?
—  Tak. O koło dwudziestu.
—  A  ze znajom ych  m oicli?
— A  m iędzy innem i hrabina R.
Panią hr. R. znałem  dobrze z w ięzienia m ińskiego. Okno 

mej celi by ło  nad je j oknem . P ostanow iłem  ją  odnaleźć na 
wyspie. W  oddziale pracy  dow iedziałem  się, że partja  p rzy ­
by łych  kob iet pracuje w  ceg ie ln i od leg łe j o 3 kim . Gdym  p rzy ­
by ł do cegieln i, zacząłem  szukać hr. - R., k tórą  też  w krótce  
u jrzałem . Zgięta  w  pałąk dźw igała  na ramieni|u deskę z mofcre- 
mi jeszcze  cegłam i.

—  Dzień dobry pani? —  pow itałem  hr. R.
Pani R., spojrzaw szy na mnie i rzuciw szy deskę z cegłami!, 

pod b iegła  do mnie z ok rzy k iem : 1
—  A ch l Jakże się cieszę, panie M ieczysław ie. D op ytyw a ­

łam  się. )już o pana, bo w iedziałam , że pana tu w ysłano. Nib- 
stety , nie umiano mi pow iedzieć, gdzie pan s ię  znajduje.

Zdawałoby się, że sęk leży w tem, by znaleść na świe­
cie takie terytorja, któreby Żydzi mogli uważać za swój 
kraj. Sprawa to trudna, ale nie niemożliwa gdyby chcieć 
ją załatwić na dijodze międzynarodowego porozumienia. 
W iele państw zgodziłoby się na tę radykalną metodę, która 
zachowuje pełną godność niezależnego narodu żydowskiego 
i kładzie kres ciągłym fermentom, jakie wnosi w organizmy 
poszczególnych narodów, żydowstwo. Sprawa jest więc bar­
dzo ważna i Żydzi sami ją doceniają. Byłoby dobrze, żeby 
i nasz rząd potraktował ją jako pilną. Mamy najwięcej ży­
dów i :my pierwsi musimy: wystąpić z odpowiednią propozy­
cją na terenie międzynarodowym. Nie obawiajmy ośmieszyć 
się lub narazić pewnym odłamom żydów. Umiejmy, przynaj­
mniej raz pilnować swoich interesów, nie szkodząc bynaj­
mniej drugim, bo Żydzi zbyt są silni, by stała się im jaka 
krzywda.

Skoro sami Żydzi domagają się „międzynarodowego" 
uregulowania ich kwestji w sposób wyżej wskazany, przy­
stąpmy do niego. Wszelki rząd w Polsce, któryby zabrał się 
energicznie i z przekonaniem do tej sprawy, zasłużyłby 
sobie na niewygasłą wdzięczność narodu polskiego. / .  S.

Najgłębsze w yrazy  współczucia J. E. N ajprzew . Ks. M etro­
policie  Adamowi Stefanowi Sajłesze sk łada  ca ła  A rch id iecezja  
z pow odu śm ierci J ego  Brata śp. P aw ła  ks. Sapiehy.

Krwawiący krucyfiks
Niewytłumaczonemu zjawisku krwawienia krucyfiksu w szpi­talu Oblatów św. Józefa w Asti niedaleko Turynu Ordynarjusz miejscowy poświęcił list pasterski, stwierdzający na podstawie orzeczenia sądu duchownego niezaprzeczenienie nadprzyrodzony charakter zjawiska. Przeprowadzono nawet radjoskopijne ba­dania krucyfiksu przez urzędowego radjologa. Badania te wy­kluczają możliwość złudzenia. Autentyczność objawów, pod przy­sięgą stwierdziło 17 świadków zgodnie, choć przesłuchano ich oddzielnie. 1Cud po raz pierwszy zaobserwowano 11 sierpnia, wobec 4 osób. 27 września cud powtórzył się wobec innych osób. Wezwano dyrektora szpitala, który przebieg cudu skontrolował i doko­nano zdjęcia fotograficznego. Obecnie jeszcze dokoła rany widać skrzep krwi. Ojciec św. polecił zdać sobie dokładnie sprawo­zdanie piśmmienne o cudzie, który można uważać za objaw szcze- gólnej łaski w Rokn Jubileuszu Odkupienia. _______
Na temat „Dziecko w rodzinie1'. K ongres M iędzynar. lin ji 

K atol. O rganizacyj K ob iecych  w  R zym ie, za tem at sw ych  roz ­
ważań w ziął w ychow anie chrześcijań sk ie  na podstaw ie encyk lik i 
O jca św. K ongresy  Unji —  dają  w ytyczn e  dla pracy. To też 
Zw iązek  K obiet k a to lick ich  i K atolick i Zw iązek  P olek  w  P oz ­
naniu i  organ izacje  A k c j i  k a to lick ie j w  arch id iecezji gnieźniień- 
sko-poznańsk iej zorganizow ały cy k l w yk ład ów  o w ychow aniu  
pod tytu łem  „D zieck o  w  rodzinie".

—  Jednak panią odszukałem .
—  Cieszę się, bardzo panu jestem  w dzięczna. Raźnilej mi1 

tu będzie na te j przek lęte j w yspie.
Podeszliśm y do suszarni i usiędliśm y na desce.
— Co s ły ch a ć w  M ińsku?
—  W ielu pańskich  znajom ych rozstrzelano, a  m iędzy in ­

nym i L eszczyń skiego A leksandra, Żóraw skiego Stefana, A b ra ­
m ow icza, A dam ow icza  i w ielu, w ielu innych. Po pańskim  w y- 
jeździe z M ińska rozstrzelano ogółem  150 osób.

—  A  oo się dzie je  z m oją  znajom ą, p. H elą R óbczyńsk ą?
—  H elena została  w ym ieniona do P olsk i, brat je j zaś o trzy ­

m ał p ięć lat w ysp S ołow ieck ich  i . ju ż  jest w  Kem i.
—  Czy pan w ie —  ciągn ęła  dalej p. R. —  że rozstrzelali 

Janinę Jack iew icz , tę , k tóra  siedziała  razem  ze mną w  jed nej 
celi.

—  N iem ożliw e —  zaw ołałem .
—  Tak, tak , panie M ieczysław ie. Podziw ialiśm y w szyscy  

je j zachow anie się po w yrok u  śmierci:. Do tak iego śm iałego 
patrzenia w  oczy  śm jerci zdolne są ty lk o  Polki.

—  P roszę mi opow iedzieć o je j  chwi(iach ,’ostatnifch —  
błagałem  panią R.

—  Pięknie i p o  bohatersku się zachow ała. Gdy w róciła  
po w yroku  z  sądu do w ięzienia, pytaliśm y ją  pijzez okna.

—  Janina, jle  dosta łaś?
Ona, śm iejąc się, od rzek ła :
—  Skazano mię na rozstrzelanie. C. d. n.
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Z Polski.
Boże C iało w  Polsce Z różnych siron kraju nadchodzą 

wiadomości o wspaniałym przebiegu uroczystości Bożego 
Ciała. W  procesjach, w stolicach biskupich celebrowanych 
przez Najd. Księży Arcypasterzy, brały udział ogromne rzesze 
ludu z Akcją Katolicką na czele, przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojsko, samorządy, młodzież szkolna i akademicka, 
organizacje społeczne, przysposobienia wojskowe. Niezwykle 
wspaniale i okazale wypadła procesja Bożego Ciała w War­

szawie z udziałem przedstawicieli rządu, min. Pierackiego 
i Butkiewicza.

Piękna pogoda przyczyniła się wszędzie do uświetnienia 
uroczystości

Ku czci błog A ndrzeja  Boboli odbyła się pod przewod­
nictwem JE. Ks. dr. K- Niemiry pielgrzymka do Janowa Po­
leskiego, gdzie Błogosławiony poniósł śmierć męczeńską za 
unję. Katolicy Polesia zabiegają o kanonizację błogosławionego, 
cóż kiedy dotąd nie potrafiliśmy wymodlić jednego cudu, któ­
rego potrzeba do  ̂ kanonizacji. A w myśl przepowiedni On ma 
być pierwszym Świętym w wolnej Polsce. A zatem módlmy 
się o ten jeden cud!

Ks. Biskupowi sufraganow i śląskiemu dr. Teofilowi Brom- 
boszczowi sakry biskupiej udzielił JE. Ks. Biskup Stan. Adamski 
a współkonsekratorami byli JJEE. Księża Biskupi Kubina 
i Gawlina- Konsekracja odbyła się w Mysłowicach, gdzie Ks. 
Biskup-sufragan był proboszczem.

Min. Beck wypowiedział w głośnej komisji rozbrojenio­
wej mowę, w której zaznaczył, że Polska poczyniła najdalej 
idące ustępstwa w ograniczaniu zbrojeń i starała się przysłu­
żyć pracom komisji przez zaprojektowanie niewielkich, ale 
dających się urzeczywistnić, sposobów działania. —  Zdziwie­
nie wywołał tylko fakt że Minister nie mówił zasadniczo 
0 pierwszrzędnem zagadnieniu bezpieczeństwa, a zajmował 
się rzeczami mniej ważnemi.
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W ielkie zw ycięstw o przy wyborach w Łodzi uzyskał 
obóz narodowy, bo 40 mandatów na 72. Ale trzeba było aż 
przysłać kontrolera z Warszawy, aby powstrzymać miejsco­
wych »ciurów« od fabrykowania innego wyniku, który mógł 
wywołać opłakane następstwa.

Państw ow ą Radę Zdro jow ą ustanowił minister opieki 
społecznej jako organ doradczy i opinjodawczy w sprawach 
uzdrowisk i miejsc klimatycznych.

P raw ie  półtora tys iąca spraw, wniesionych przez porzu­
cone żony, zalega w samym wydziale cywil, sądu okręg, 

w Warszawie! —  Pogrom rodziny!
N p ', Uroczystości ludowe w dzień Zielonych Świąt, 
przewidziane statutem Stronnictwa Ludowego, ściągnęły 
wszędzie tłumy włościan np. w Łukowicy w pow. lima­
nowskim pochód rozciągał się na przestrzeni 40 kim.

Zjazd konserw atystów  zakończył się bez uchwał, 
a miał być wielką napół opozycyjną manifestacją, której 
jednak rząd sobie nie życzył. Ogłoszono natomiast za­
sady programowe, w których poza całkowitem poparciem 
rządowych projektów, żądano reformy systemu podat­
ków i przeciwstawiono się t. zw. » państwowemu« wy­
chowaniu, domagając się kontynuacji wychowania ro­
dzinnego.

Zw iązek rybaków  gdyńskich ufundował do kościoła 
N. Marji P. w Gdyni wspaniały feretron, ukazujący cudną 
postać »Stella Maris* —  w stylu regionalnym kaszub­
skim, a z drugiej strony postać św. Piotra. Wspaniały 
feretron artystycznie wykonała pomorska Szkoła Sztuk 
Pięknych w Gdyni. Bogato złocone ramy przedstawiają 
w rzeźbie regjonalne motywy kaszubskie.

W płockim sądzie okręgowym  uniewinniono dwu 
księży ks. Zagrobę z Gozdowa i ks. Skubiszewskiego 
z Borzewa, oskarżonych bezpodstawnie przez różnych 
»ciurów* —  jakby ich nazwał b. premjer Prystor. —  
Pokazało się, że jeden mówił w kazaniu o walce z alko­
holem i nikotyną, drugi odbywał zebrania parafjalne.—  
Ale cóż, niektórzy myślą, że się zasłużą donosicielstwem.

„Stosunek kleru do państwa i o św ia ty“ , broszurę 
pełną oszczerstw i insynuacyj w stosunku do ducho­
wieństwa polskiego, nazwano słusznie » podrzutkiem*. 
Autorka wstydziła się i obawiała podać swego nazwiska, 
a wydawcy swej firmy, »dokumenty i fakty* bowiem 
zawarte w tej książce są tego rodzaju, że za nie trudno 

brać odpowiedzialność. Oprócz dowiedzionych fałszów pełno 
jest w tej książce niedomówień, cytatów opartych tylko na 
pierwszych literach alfabetu i t. p. »G ość Niedzielny« z Ka­
towic ogłosił, że autorką jej jest p. Janina Zajchowska, 
nauczycielka z Górnego Śląska, rodem z Baryczki (stąd 
ze szkołą katolicką. Pani »Janina Barycka* figuruje też na 
pseudonim Barycka) w Małopolsce, znana ze swej walki 
odezwach masońsko-wolnomyślicielskich, rozrzucanych w Polsce, 
a zwłaszcza na Kaszubach. »W olnomyśliciel« ceni ją jako 
pionierkę ruchu bezbożniczego w Polsce. A zatem jej wystą­
pienie ma inny zgoła cel, aniżeli rzekoma »obrona nauczy­
cielstwa i państwa*, jest to poprostu dalszy ciąg akcji w  służbie 
masonerji i wolnom yślicielstw a.

Wybory sam orządowe w 335 miastach 14 województw 
przyniosły sanacji 3 2 9 8  m andatów na 5786 tj. 57% ; listom 
żydowskim bezpartyjnym i ortodoksyjnym (prawowicznjyn) 
592 (1 0 % ), sjonistom 504 (8'7), miejscowym listom i b lo­
kom żydowskim 234 (4), komunistycznemu Bundowi 61 —  
razem żydom —  1391, do czego dojdzie jeszcze szereg man­
datów z list wspólnych B. P. P. S. z Bundem i samychże 
list P- P. S. —  słowem ponad V4. Listy opozycyjne zdobyły 
dla Stronnictwa Narodowego z Chadecją 535 (1 0 % ), Stron­
nictwa Ludowego 50, a secesjonistów z Ch. D. —  (Zjedno­
czenie chrz. —  społ.) — 38. Pozatem inne mandaty przy­
padły innym stronnictwom lub mniejszościom narodowym.
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Ze świata:
W 7 7  rocznicę urodzin O jca św. D o Watykanu nade­

szło wiele depesz z życzeniami od rządów. Od czasu obję­
cia pontyfikatu ani razu nie był obłożnie chory a 2 razy 
tylko czuł się zmęczony.

W Lidze Narodów postanowiono zakaz posyłania broni 
do Paragwaju i Boliwji. Litwinow zgłosił wniosek, aby ko­
misję rozbrojeniową zmienić na stałą komisję bezpieczeństwa. 
Ten projekt sowieckiego komisarza spraw. zagr. zaskoczył 
Anglję, ale Francja go popiera.

Mocno w ypow iedzia ł 8ię min. Barthou w Radzie Ligi, 
podkreślając ten dziw, że Niemcy swem wystąpieniem z Ligi, 
a obecnie swym uporem przeciw projektowanemu układowi
0 zbrojeniach uniemożliwiają decyzję Ligi Narodów. —  Bez 
poparcia ze strony Anglji nie byłoby to oczywiście możliwe
1 dlatego pośrednio min. Barthou wystąpił też przeciw angiel­
skiej polityce. —  Szwajcarja zaś masowo fabrykuje broń dla 
Niemiec.

Plebiscyt w  Zagłębiu S a a ry  ustalono na 13 stycznia 
1935 po porozumieniu się Francji z Niemcami. Niemcy zo­
bowiązały się też zapewnić zupełne bezpieczeństwo osobom , 
któreby głosowały przeciw N iem com .— Ano zobaczymy. Co in­
nego znamy z blebiscytów polsko-niemieckich.

Przedstaw icie li „Czerwonego K rzyża" nie dopuszczono 
do hitlerowskich obozów  koncentracyjnych, gdzie mieli zba­
dać słuszność zarzutów o okrucieństwach. — A w ię c .. .?

Niepokojące pogłoski o zamierzonem zajęciu Kłajpedy 
przez Litwinów i o stosunkach gospodarczych w Zagłębiu 
Saary rozpuszczają Niemcy, byle siać zamęt i starać się za­
straszyć sąsiadów.

Sło w acy  nie głosow ali na prez. Masaryka ze względu 
na to, że Czesi nie dotrzymali umowy w Pitsburgu w Ame­
ryce z czasów wojny w sprawie autonomji Słowaczyzny, a prez. 
Masaryk wtedy podpisał umowę.

T u rc ja  domaga się obwarowania nanowo Dardaneli tj. 
cieśniny, prowadzącej z morza Egejskiego (greckiego) na m o­
rze Marmara (i dalej na morze Czarne —  między Rosją 
a Turcją). Rosja popiera te żądania.

A d m ira ł Togo, pogromca floty rosyjskiej w r. 1905 pod 
Czuszimą zmarł w 87 r. życia.

W Stanach Zjedn. zwyciężyła myśl obniżenia ceł między 
państwami, aby złagodzić ogólny kryzys.

Sprzeniew ierzenia na ogromne sumy w Austiji wycho" 
dzą na jaw przy okazji śledztwa, połączonego z zakończe­
niem wojny domowej. Szereg socjalistycznych urzędników, do­
puściło się ich za czasów przewagi socjalistów we Wiedniu. 
M. i. okazało się też, że i b. kanclerz, socjalista, dr. Karol 
Renner wziął olbrzymią łapówkę. —  Zupełnie, jak we Fran­
cji —  masoni.

Gandhi postanowił odstąpić od akcji nieposłuszeństwa cywi­
lnego, które bez większych wyników dotychczas głosił w stosunku 
do Anglji. —  W  ten sposób sam Gadhi przekreśla swoją 
działalność, która już oddawna budziła w Indjach wątpliwości. —  
Ale radykalni Hindusi gotowi obecnie rozpocząć walkę o nie­
podległość.

Na tle  a fe ry  S taw iskiego dokonano we Francji nowej 
zBrodni. Zamordowano kuzynkę deputowanego Henriotta, który 
w parlamencie wystąpił niezwykle ostro przeciw aferzystom 
i zdemaskował kilku wybitnych działaczy politycznych z ma- 
sonerji jako wmieszanych w aferę Stawiskiego. —  Kandydaci 
prawicowi w wyborach zwyciężają, a Młodzież francuska łączy 
się do wspólnej pracy w imię obrony ojczyzny przed * hie­
nami® gospodarczemi.

Po odparciu ataku na misjonarzy w parlamencie Ko- 
lumbji (Am. Pdn.) ze strony kilku lewicowców różni posło­

wie w świetny sposób bronili pracy cywilizacyjnej katolickich 
misjonarzy, podkreślając codzienne ich bohaterstwo i bezinte­
resowność. Kwotę, przewidzianą dla poparcia misyj, uchwalono 
olbrzymią większością, a prezydent republiki oświadczył, że 
pragnieniem jego jest nietylko być zwolennikiem i przyjacie­
lem już istniejących misyj, ale pomagać misjom, by się jak 
najlepiej rozwijały.

Nowe cudowne uzdrowienie- W  czasie pielgrzymki do 
Lourdes we wrześniu 1932 r. pewna niewiasta z Pisucji zo ­
stała uleczona cudownie z długoletniej choroby. Obecnie tam­
tejsze lekarskie biuro sprawdzeń po ponownem dokładnem 
zbadaniu wypadku uznało nadnaturalny charakter tego uzdro­
wienia. Sam fakt uleczenia choroby i nagiy sposób, w jaki 
się to uleczenie dokonało, nie da się wytłumaczyć przy po­
mocy zwykłych praw natury.

Z Krakowa
800-na rocznica śmierci św. Norberta przypada 6 czerw ca  Ten Z a łożycie l Zakonu P rem onstrateńsldego (N orbertanów  

i N orbertanek) odznaczał się heroicznem  w prost um artw ieniem  
i w ielk iem  nabożeństw em  do N ajśw . Sakram entu. Jako a rcy ­
biskup M agdeburga p o łoży ł w ielk ie  zasługi ok oło  zw alczania 
herezji i  uspraw nienia d yscyp lin y  koście lnej. P iękne obrazk i 
z w izerunkiem  św. N orberta  zam aw iać m ożna w  konw encie  PP . 
N orbertanek —  K raków , Zw ierzyn iec.W albertyńskiej „Naszej Myśli" (K raków , K ościuszk i 86)
u kazu ją  się w spom nienia  Ks. M etropolity  A n drze ja  S zeptyc­
k iego  (gr. kat.) o św iątobliw ym  B racie A lbercie . Zgrom adzenie 
Braci A lbertyn ów  zw róciło  się do nijego z prośbą, by był ła ­
skaw  sp isać sw oje  w spom nienia o Br. Albęrcile, ‘,z  k tórym  
łą czy ły  go w ęzły  szczerej przyjaźni. P rzekonany, że przez 
w spom nienia przyczyn i silę d o  poruszenia op in ji za b ea ty fi­
k a cją  Br. A lberta , ks. M etropolita  p rzych ylił się do w spom ­
nianej prośby.  ̂ iWyBtawa misyjna przyn iosła  —  m im o m inim alnej cen y  b ile ­
tów  w stępu —  1233.08 zł. dochodu brutto. Zw iedziło  ją  przeszło 
6 tys. osób, przeciętnie 300 dziennie. N ależy się szczere  "u-
znanie organizatorom , a zw łaszcza  ks. superjorow i WiJ.h. Szym- 
borow i C. M.Do obudzenia życia parafjalnego dużo przyczyn ia ją  się 
parafjalne procesje  w oktaw ę B ożego Ciała. Już i in teligencja  
czynn ie jszy  bierze udział w  ty ch  u roczystościach . 'Na 500-lecie śmierci króla Jagiełły w  radjo urządzono w y ­
k ład  h istoryczny prof. U. J. D ąbrow skiego i koncert, k tóry
zaw ierał u tw ory  z X V  w. >_

.„C zas" zam ieścił a rty k u ł p. H. Ł ubieńskiego w  spraw ie 
nauczania re lig ji w  szkołach , w  k tórym  zarzucił K. A . P -ę j 
n ieścisłości. A rty k u ł je s t  n ierzeczow y, pom ija  dow ody i operuje 
frazesam i, m. i. w  spraw ie nauki re lig ji pow ołu je  się na opin ję 
prof. U. Pozn. U łaszyna, znanego w olnom yśliciela  i w oju jącego  
bezbożnika. A  przecież  zjazd  kon serw atystów  ca łk iem  c o  in ­
nego uchw alił w  spraw ie w ychow ania.Ul. K rupnicza  otrzym ała  sta łą  naw ierzchnię. W  zw iązku 
z przybyciem  p. P rezydenta  napraw iono część  rynku  przed 
odw achem .Zieleń i kwiaty na plantach  nie m ogą się osta ć  w obec barba­
rzyńskiego n iszczycielstw a n iektórych  jed nostek . —  Co sm ut­
n iejsze, że P. T. P ubliczność n iety lko nie broni plant przed 
czynnem  znieważeniem , ale naw et broni schw ytanych  przez 
plantow ych.Kółko zabawowe o d  strony k ościo ła  OO. K apucynów  ska­
sow ano na plantach, —  natom iast ma pow stać w skw erze przy 
ul. R etoryka. Osobne place zabaw  dla dziatw y są pożądane. —  
K om isja  P lantacy jna  I og rod ów  m iejsk ich  uchw aliła  też  .w ysta ­
w ić  pom nik B erka Joselew icza  w śród plant dietlow skich . (B erek 
b y ł prześladow any przez żydów  za udział w pow stan iu  kóściusz- 
kow skiem ).Wielką kulturę okazu je  ludek k rakow sk i w  każdy dzień 
w  Lasku W olskim . T łok  w ieczorem  przy autobusach jest w prost 
nie do opisania. N apróżno Zarząd Tram w ajów  apelu je do P. T. 
Publiczności o  rozłożenie sobie czasu  pow rotu.Na I. Osiedlu oficcrskiem, podzieloriem u licą  na część  na­
leżącą do K rakow a i Prądnika C zerw onego 'panu ją  fatalna 
porządki (b łoto , ciem ności) i stosunki bezpieczeństw a. —„Pnawda Boża", niezw ykle  pożyteczne w ydaw n ictw o, p o ­
ucza co  n iedzielę w iern ych  o E w angelji i L ek c ji na ten dzień 
przypada jących  w raz z krótk iem  ich  w ytłum aczen iem  i odp o­
w iednią treścią  naukow ą. Do nabycia  po 5 groszy za dw ie u lotki. 
W iększe ilości zam awiać m ożna u w ydaw cy , ks. proboszcza 
W ojtczak a  w  B ożyczyn ie, p. H enryków  k o ło  W arszaw y.
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Z  uroczystości salezjańskich
Stolica oddała  hołd  .wielkiemu p rzy ja cie low i i w ych ow aw cy  

m łodzieży, św . J a n ó w  B osko.
U roczystości rozp oczę ło  ponty fikalne nabożeństw o w  bazylice 

N. Serca Jezu sow ego na M ichałow ie. L iczne organ izacje, prze- 
dew szystkiem  robotn icze  i trzemiieśLnicze, ze sztandaram i w y p e ł­
n iły  naw y bazylildi i  O lbrzym i p lac przed kościo łem . M szę św: 
celebrow ał JEm. Ks. K ardynał K a to w sk i, a  na stopniach  bazy­
lik i odbyw ała  się M sza św. dla zebranych  na placu. Chóry sa lez­
jańskie w yk on ały  pienia, m. in. kiantatę skom ponow aną przez 
Świętego. JEm. Ks. K ardynał A ugust H lond w  kazaniu sk reś­
lił n iezw ykle  uduchow ioną, a pełną  w spaniałej in ic ja tyw y  i  a k ty w ­
ności postać św. Jana B osko, w  dziedzinie zagadnień społecznych , 
zw łaszcza w śród  proletarjatu  m iejsk iego, jeg o  dążenia do w sp ó ł­
pracy K ościoła  z Państw em . —  Po nabożeństw ie odbył się 
przed bazyliką poranek m uzyczny ku czc i Św iętego, a wifeczorem, 
w teatrze W ielkim  w spaniała akadem ja, Jako reprezentant P. 
Prezydenta R zplitęj p rzy b y ł p. prem jer Leon K ozłow ski.

W  Przem yślu Ks. Ks. Salezjanie posiadają parafję  \pod 
w ezw aniem  św. Józe fa ; p ierw szym  dyrektorem  b y ł obecn y P ry ­
mas Polski, Ks. Kard. Dr. A ugust Hlond. Ku czc i św. ' Jana 
B osko urządzono dziesięciodn iow e ranne i w ieczorne nabożeń­
stwa. W ojsk ow ość udzieliła  trzech ork iestr, w ładze szkolne 
u łatw iły  w spólny udział w nabożeństw ach szkoiom , K om itet ob ­
chodow y w spółdzia ła ł znakom icie. Szczytow ym  w yrazem  czc i 
była  procesja  w ieczorna zo szczątkam i św. .Tana po ulicach  Za- 
sania. U roczysta akadem ja  odbyta się w sali „S ok oła ".

W  O strzeszow ie, w W ielkopolsce, pam iętającym  czasy K a ­
zim ierza W. od b y ła  się uroczystość przeniesienia relikw ij św. 
•lana Bosko i um ieszczenia icli w  kaplicy  m iejscow ego zakładu 
Ks. Ks. Salezjanów . Na rynku odbyła  się Msza św „ poczem  w 
procesji przeniesiono relilkwje do k a p licy ; nadto od b y ła  się p o­
południu w zakładzie salezjańskim  akadem ja, którą zaszczyci! 
JEm. Ks. Kard. Prymas.W S o 'oliwie Podlaskim w Zielone Świątki od b y ły  się w g im ­
nazjum Ks.Ks. Salezjanów  w ielkie uroczystości ku c z c i  św. 
Jana B osko, a w iecz rem w trium falnym  pochodzie przeprow adzono 
relikw je św. Bosko z k ościo ła  parafjalnego do gim nazjum . —  
W .pon iedziałek  m łodzież gim nazjum  i S.M.P. złożyła  w ieniec 
u stóp  pom nika Ks. Brzózki, pow stańca, czczą c w  ten sposób 
bohaterów , co  w alczy li o w olność Podlasia  i Polski; ca łe j. 
Udział publiczności w ynosił ok oło  30.000 osób. U roczystość upa­
m iętniono nadaniem jed n e j z u lic nazw y Aleja św. Jana Bosko:

Zakopane. D ochód że  zb iórk i u licznej, odbyte j w  dniu 21 
m aja br. na u licach  Z akopanego, na cele  K atolick iego S tow arzy­
szenia M łodzieży Żeńskiej P olsk ie j w  Zakopanem , przyn iósł 
k w otę zł. 181.29.  _ _ _ _ _ _________

Podziękowanie.
Znakom icie p ow iod ła  się nasza pielgrzym ka do C zęstochow y 

pod kierunkiem  O. B onaw entury K adeja  z Zakonu 0 0 .  P ijarów  
w  dniach 9 10 maja. W zięło  w  niej udział 500 osób, k tóre  p o ­
czu w ając się do w dzięczności za zorganizow anie pielgrzym ki 
i w szelk ie u łatw ienia  (podróż i noclegi zł. 8.50 na osobę) —  
składają  O. O rganizatorow i za pośrednictw em  naszego pism a arch i­
diecezjalnego w yrazy  serdecznego podziękow ania: B óg zap łać 1

U roczystości 27 m aja w W arszaw ie ku czci św. Jana L osko..
I. Tłum y przed bazyliką. II. Przybycie I. !E. N uncjusza Mar- 

m aggiego, Kard. H londa i kard. R akow skiego.

Okulary w edług  recept lekarskich
  .
DOKŁADNIE —  SOLIDNIE —  TANIO

J A N  V O I G T
Dyplomowany Optyk

Kraków, Florjańska 47

S. H .

Dusze dzikiego Zachodu.
36 Aleja rozszerzała się nagle i przechodziła w nie­
wielką otwartą łączkę; kawałek dalej grunt opadał 
stromo wdół, a z prawej strony wznosiła się skała. 
Grunt na zboczu był również skalisty, to też nie rosło 
tam nic prócz trawy, zrzadka rozsianej. Natomiast 
z lewej i z prawej strony, poza skałą, ciągnął się las; 
dalej, wdole, w odległości może trzystu kroków, drze­
wa zbliżały się z obydwu stron i obejmowały strome 
zbocze wraz ze skałą, która występowała ponad naj­
wyższe szczyty, tworząc jakby wyspę wśród oceanu 
zieleni.

Na skale, mniej więcej w połowie jej wysokości 
°d strony polany, widać było dom mieszkalny. Mały, 
zbudowany z nieociosanych pni, posiadał coś w ro­
dzaju wieży obserwacyjnej, przyczem całość wyglą­
dała niezwykle malowniczo i ponętnie. Odczuwało się 
hiirnowoli, że tę chatkę trzeba raczej nazwać „domo­

stwem". Z tych napozór surowych, nieodartych z ko­
ry ścian tchnęło spokojem, ładem i harmonją. Kształt 
'domu i wybór miejsca mówii dużo o budowniczym, 
który go tu wystawił. To musiał być artysta i czło­
w i e k  praktyczny zarazem. Ten niby słaby, drewniany 
dom, stanowił, ze względu na swe położenie, twierdzę 
nie do zdobycia. Jedynie kula armatnia lub ogień mo­
głyby go zniszczyć. Z dołu wyglądał jakby przylepio­
ny do skały; dopiero przypatrzywszy się lepiej, moż­
na było dostrzec, że spoczywa na występie skalnym, 
do którego prowadziła jedyna, wąska ścieżka, tuż 
nad przepaścią; pojedyńczy człowiek mógł bronić o- 
siedla, przeciw setkom nieprzyjaciół, albowiem p>o 
ścieżce można było iść tylko gęsiego.

Cierpiąca Skała objął to wszystko kilkoma spoj­
rzeniami. Ale nie chata, ani nie piękno krajobrazu 
przykuło jego uwagę. Podobne, ustronne osiedla wi­
dział już niejednokrotnie. Teraz zajął się czemś in- 
nem. Oto po skale schodziło dziecko, dziesięcio lub 
dwunastoletnia dziewczynka. Przez ramię miała prze-
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Z „Rodziny Sierocej".
0 ’iegdaj odbyło  się w  sali K ongregacji plac Jabłonow skich  

3. W alne Zebranie członków  „R od zin y  S ieroce j" pod przew od­
nictw em  Ks. M etropolity A dam a Sapiehy.

Po zagajeniu Prezesa Dra inż. Krauze, odczyta ła  w icepre- 
zesowa_ i dyrektorka  p. Hof-fmanowa spraw ozdanie z ca ło ro cz ­
nej działalności Zarządu za czas od dn. 1. IV. 1933 tło d. 31.
III. 1934 r.

Na .m ocy  aktu darow izny z d. 9. N. 1933 r. ob ję ła  „R odzin a  
Sieroca realność przy  ul. Lenartow icza  1. 4. w raz z inw entarzem  
i ciężaram i. M yśl te j darow izny pow zią ł W ydzia ł Tow arzystw a 
„B ursa  P rzem ysłow a", a _ Ks. M etropolita  ją  aprobow ał. A by  
zakład uruchom ił dla, panienek, u częszczających  do szk ó ł w y ż ­
szycli, zm uszony by ł Zarząd przeprow adzić gruntow ny w ew nętrz­
ny rem ont ca łego  budynku i u regulow ać spraw y finansow e. W o ­
bec tego m ożna by ło  w iększą część  starszych  w ychow anek 
przenieść  ̂ zakładu na Zw ierzyńcu  do zakładu (B ursy) przy ul.
L enartow icza  I. 4., przez co  zyska ło  się k ilka  w olnych  m iejsc 

. av zakładzie na. Z w ierzyńcu.
P rzeciętny koszt utrzym ania jednego dziecka tak na P rąd­

niku jak  i na Zw ierzyńcu  w ynosił 1.47 złp. dziennie, zaś w  za ­
kładzie (B ursie) przy ul. Lenartow icza  1.74 zł.

Po odczytaniu  spraw ozdania K om isji K ontrolu jącej i u- 
dzieleniu absolutorium  przystąpiono do w yboru now ego W y ­
działu i K om isji K ontrolu jącej, w  skład k tórych  w chodzą: PP.
Prezes Dr. inż. K rauze Jan, skarbniczka  P elczarów na Zofia , 
zast. skarbniczk i L aberschekow a M arja, sekretarka  K rzanow ska 
M arja, zast. sekr. prof. Dr. K arw iński A ntoni. C złonkow ie Z a ­
rządu: pp._ B aurow iczow a M arja, B ocheńska Eliza, Cynków na 
Z o fją , C ąsiecka  Marja. Dr. G reger .Józef, K rzyżanow ska Z o fją , .
hr. Łubieńska Róża. M aciejow ska Adela, M akow ska Z ofją , Dr. (JO  113.111 DISZ3.
Nitsch Ellfi-p,rnilK7. P n róp i S tn n ie la u r St-nlil S3fov,,’ o lo „ r

P. Jezusa, odbędą się w  koście le  SS. W izytek  11 —15 czerw ca  
z program em : N auka w stępna 11 czerw ca  o  godz. 5.30 po połu d­
niu. 12, 13 i 14 czerw ca  I. nauka r.anio o  trzy  kw adranse na 7mą, 
Il-ga , po ,'poł. o. 5.30 g. Spowiedź rek o lek cy jn a  14 czerw , o  g. 2 
po poł. Zakończen ie w  p ią tek  rano o g. 6.45 w połączeniu  z nauką, 
Msza św. i Kom un ja  św. Nauki w ygłosi O. Er. K w iatkow sk i T. J.

S ekretarja t Zw iązku  Chórów Kościelnych (K raków , Stra­
szew sk iego 18. II. p.) czy n n y  jest w  godz. 1 0 —1 przed południem . 
Popołudniu biuro zam knięte.

ZLOT MŁODZIEŻY W GDYNI.Komunikat Związku Katolickich S.M.P. dfcc. Krakowskiej.
Stosow nie do ogłoszeń , w  M. P. zawiadam iam y w szystk ie  

Stow arzyszenia, że : lo t M ł dzieży w  G dyiy odbędzie się 1 lipca br. 
Z lot będzie przeprow adzony w  ten sposób, że uczestn icy  zostaną 
w  Gdyni jeszcze drugi dzień celem  zw iedzenia portu. Pozatem  
Zw iązek  robi starania, by w  drodze zw iedzili jadący  inne miasta.

K oszta  zlotu w yniosą z K rakow a ok o ło  20 zł. łączn ie z  za ­
kw aterow aniem  i (wyżywietiiiem w Gdyni. K w atery  będą w na­
m iotach, a  (w yżyw ienie z kuchen  pokjw ych.

Pożądane są w y jazd y  grup z ork iestram i i sztandaram i) 
w stro ja ch  ludow ych. Tak  grupy, ja k  i poszczególn i druhow ie 

pow inni w  m iarę m ożności przygotow ać regionalne lub odpow ie- 
nie do Święta Morza, deklam acje, m onologi lub popfey taneczne, 
chórow e i orkiestralne, na w ieczorne ogirfeko obozow e.

Zgłoszen ia  należy  nadsyłać do Zw iązku jak  najw cześniej. 
Term in ostateczny 15 czerw ca . R ów nocześnie należy w p ła cić  
1 zł. ty tu łem  w k ła d k i uczestn ików . S zczegółow y program  w yśle 
Zw iązek  ty lko zgłoszonym . ________________

N itsch Eugeniusz, P ociej Stanisław , Stahl Stanisław, Suska 
Z ofją , Dr. W ydro Jan.

K om isja  K ontrolu jąca : pp. Rys Ignacy, Preissów na J a ­
dw iga, T ruszkow ski W itold. Z astępcv  K om isji: pp. N iegoszow a 
Julja, R akisz M ieczysław , Śliwińska K lem entyna.

K uratorem  Stow arzyszenia z ramienia Ks. M etropolity  jest 
ks. Prałat Zygm unt K ulig, a dyrek tork ą  oraz w iceprezesow ą 
p. Z o fją  Hoffmanów,a. Zarząd poczuw a się do obow iązku  w y ­
rażenia serdecznego podziękow ania w szystkim , k tórzy  nieśli na­
szym  zakładom  ofiarną pom oc, pracę i prosi nadal o  łaskaw e 
poparcie. ________________________

ZAWIADOMIENIA.W Kalwarii Zebrzyd. w  K ościółku ^n a  „górze U krzyżow ania 
odbędą się Zamknięte rekolekcje dla Part Nauczyc:elek. P oczątek  
19. czerw ca  o g. 7-mej w lecz. Zakończen ie 23. czerw ca  rano. 
P rosim y przyw ieźć k ocy k , prześcieradło i poduszeczkę. C ało­
dzienne utrzymanie, i n ocleg  4 zł. — Z g łoszen ia : K lasztor
0 0 .  B ernardynów  w K alw arji Zebrzydow sk iej.Rekolekcje dla Członków Straży Honorowej Najśw. Serca

W Korzkwi (pow . O lkusz) u roczystości 3-m ajow e w ypad ły  
b. pięknie. D ziatw a szkolna' z p. kier. M adejską, straż p o ­
żarna i wielu starszych  uczestn ików  z sztandarem  na przodzie 

- ruszyli do kościoła . M szę św. odpraw ił ks. proboszcz Ser- 
w ich  i w y g łos ił podniosłe kazanie. Po M szy św. w  sali szk o l­
nej od by ł się poranek ze śpiewam i, deklamlacjami i referatam i. 
R efera ty  na tem at „B óg  w  rodzinach k a to lick ich " i drugi h i­
s toryczn y p. t. „K iliń sk i by ł szew cem " w yg łosił prezes A . K. 
P iotr K iełtyka.

WESOŁY KĄCIK.Gradobicie. Czegoś tak i przyb ity  panie Józefie?
— M iałem w  dom u burzę...

O, m usiało b y ć  i gradobicie, bo ma pan lew y  policzek  
trochę opuchnięty.Wśród znajomych. Czuję w ielki u cisk  w ok o licy  serca. Co 
to  m oże b y ć?

— N ic dziw nego, w  okolm y serca nosisz, portfe l grubo w y ­
pchany. P ożycz ' mi 500 zł. a zaraz zrobi c i się lżej.

O C s iq / k o s Js a  o n m Ą f& r io k lm a  T
im w iU m  C L  tp ję d a m u  ■ w rC o fiw .

wieszoną dużą, skórzaną torbę, a w ręku trzymała 
laskę, ubrana była jak do drogi na kilka dni. Zejście 
ze skały nie wydawało się łatwe nawet dla dorosłego 
człowieka; przytem ciężka torba myśliwska przesz­
kadzała dziecku ogromnie. Dziewczynka szła z wielką 
ostrożnością i istawała co chwila, odpoczywając. Mi­
mo to poślizgnęła się już kilka razy. Nie zważała na 
to i wytrwale schodziła, z widocznym pośpiechem; 
przerwy robiła coraz krótsze. Teraz dochodziła do 
najtrudniejszego miejsca, gdzie nie rosły krzaki i nie 
Sbyło się czego tr;zymiać. Stanęła, żeby zebrać siły. 
Wodza Szoszonów nie widziała. Oglądnęła się i przez 
chwilę patrzyła na chatkę. O czem myślała?...

Indjanin bezwiednie ruszył koniem. Nie zdawał 
sobie sprawy, dlaczego to czyni, ale nie próbował na­
wet czynić inaczej lub zastanawiać się nad tem. 
Rumak lekkim kłusem przebiegł łączkę i zatrzymał 
się tuż pod skałą. Obok rosło dość duże rozłożyste 
drzewo, którego korona zasłoniła wodza przed wzro­
kiem dziewczynki, patrzącej zgóry. Zresztą nie od­

wróciła się jeszcze. Wyglądało to tak, jakby żegnała 
się z domem na zawsze. Wreszcie spojrzała przed 
siebie. Widząc niebezpieczne miejsce, uczyniła znak 
krzyża. Ten ruch nie uszedł uwagi ludjanina, który 
obserwował ją bez przerwy. Stała przed nim na wyso­
kości może, drugiego piętra, ze swoją olbrzymią tor­
bą i badała laską, gdzie najpewniej postawić stopę. 
—- Tak, to dziewczę nie ma nawet dwunastu lat, — 
pomyślał wódz. I nagie przyszło mu do głowy, żeby 
Zawołać i !ka'zać jej zaczekać, aż on wyjdzie i spro­
wadzi ją bezpiecznie nądół. Już otworzył usta, lecz 
w tej samej chwili dziewczynka postąpiła krok na­
przód i (stanęła w najtrudniejszem do przebycia miej­
scu. Indjanin musiał zrezygnować z ostrzeżenia.

— Przestraszy się i tem łatwiej spadnie — po­
myślał. Szybko zeskoczy! z konia i paroma ruchami 
wspiął się na wysokość kilku metrów. Dziewczę go 
nie widziało. Zbyt było zajęte własnem groźnem po­
łożeniem. Następny kamień, na którym można b v̂ł° 
bezpiecznie stanąć, znajdował się zadaleko. Cdn.



Dział rolniczy.
Urządzenie robaczarni dla drobiu.

Istnieje kilka sposobów zakładania robaczarni. 
Najstarszy sposób polega na zużytkowaniu do tego 
celu odpadków rzeźnych, które stanowią podkład dla 
rozwoju różnych pędraków, a te następnie stanowią 
pokarm pochodzenia zwierzęcego, — wielce pożytecz­
ny dla kur i innego drobiu. Eobaczarnie tego typu 
urządza się w następujący sposób: zdała od domów 
mieszkalnych wykopuje się rowy, około pół metra 
głębokie, o powierzchni dowolnej. Rowy te napełnia 
się sieczką i suchemi liśćmi, które polewa się krwią 
Zwierzęcą, oraz wrzuca się do dołu różne odpadki 
rzeźne, które w krótkim czasie podlegają rozkładowi 
i przyciągają muchy-plujki i inne owady. Owady te 
znoszą tam jajka, z których rozwijają się liczne pę­
draki i larwy. Dodając od czasu do czasu krwi, 
można podtrzymywało rozwój robactwa, zasilając 
w ten sposób robaczarnię. Pragnąc nakarmić drób, 
"wydobywa się robąctwo wraz z sieczką i inną zawar­
tością rowu zapomocą łopaty szuflowej. Sposób ten 
nie należy wszakże do higienicznych i może stać się 
źródłem infekcji (zakażenia), nie mówiąc już o tem, 
iż zanieczyszcza powietrze.

Inny sposób polega na wykopywaniu rowów głę­
bokości około pół metra i szerokości 40 cm. o prosto­
padłych ścianach. Rowy te napełnia się początkowa 
suchemi liśćmi, na które układa się wzdłuż rowu 
snopki słomy, dobrze związane, aby je potem łatwiej 
było z rowów wyciągać. Snopki polewa się obficie 
wodą, przykrywa deskami i przyciska kamieniami. 
Po pewnym czasie (co zależy ocl warunków gleby) 
do wnętrza snopków wchodzi robactwo, w tem znacz­
na ilość dżdżownic. Gdy mamy zamiar nakarmienia 
drobiu, wyciągamy widłami snopek i rozwiązując 
go pozostawiamy ptactwu jego zawartość.

Można też urządzić sztuczną wylęgarnię mącz- 
niaków, które się gnieżdżą zazwyczaj w młynach, 
składach mączuych i t. p. Hodowlę mączniąków urzą- 
'dza się w następ, sposób: buduje się dość płaskie 
drewniane skrzynie, napełnia się otrębami z domiesz­
ką mąki, przyczem przesypując warstwę otrąb, kła­
dzie się szmatę lnianą, zmoćzoną w wodzie, dalej sy­
pie się następną warstwę otrąb, znów szmatę i tak 
powtarza się kilka razy. Zebrawszy mąezniaki, (o 
które nie trudno), wrzuca się je do skrzyni, aby się 
stamtąd nie mogły wydobyć. Skrzynię należy po­
stawie w miejscfu ciepłem. Po pcwnem czasie mącz- 
niaki zaczynają się rozmnażać, znajdując odpowied­
nie ku temu środowisko. Niektórzy radzą dawać po­
krajaną w plasterki surową marchew na wierzch 
ostatniej warstwy otrąb. Larwy mączniąków stano­
wią smaczny i pożywny dla drobiu pokarm. Jest. to 
(pozatem sposób zaopatrywania się w robaki przy) 
jchowie ptactwa owadożernego w klatkach. W  tym 
wypadku skrzynię zastępuje duży garnek gliniany 
obwiązany gałgankiem, napełniony jak poprzednio 
i pozostawiony w miejscu ciepłem.

Niektórzy hodowcy upraszczają sobie do tego sto­
pnia sprawę żywienia drobiu robactwem, że po­
prostu rozkładają na wybiegach słomiane maty, Sta­
te worki, przybijając, kołeczkami do ziemi, poczem 
polewają je obficie wodą. Po kilku dniach pod temi 
osłonami zbiera się różne robactwo, wystarczy tedy 
Podnieść matę do góry a zbiegające się kury wyła­
pują pożądane przez nie smakołyki.

Jak pjrateciwdziałać przedwczesnemu opadaniu 
owoców.

Zdarza się, że drzewa owocowe ślicznie kwitną, 
wiążą, lecz potem zawiązki owoców spadają. Aby te­
mu zaradzić, trzeba dbać, by murawa w sadzie była 
zdarta, albowiem jest ona dla drzew owocowych szko­
dliwą, przez zabieranie drzewom pożywienia, osusza­
nie ziemi i utrudnianie dostępu powietrza do korzeni. 
Należy przeto przynajmniej na obwodzie koron pod 
'drzewami ziemię skopać, na sztych łopaty, dając 
przedtem silną dawkę drobnego, przetrawionego pia- 
wozu. Po przekopaniu ziemię zlekka przydejdać i za­
grabić. Wskazane też; jest podlanie drzew rozcień­
czoną gnojówką, ale nie przy pniach, lecz na obwo­
dzie koron. W razie braku gnojówki podczas suszy, 
można podlać miękką _ wystałą wodą. Kiedy owoc 
dojdzie wielkości włoskiego orzecha, pacę razy silnie 
drzewem potrząśc, opadłe owoce starannie zebrać, 
zalać wrzątkiem i potem wyrzucić na kompost. Moż­
na ziemię pod drzewami zasilać nawozem fosforowym 
w formie supertomasyny lub superfosfatu, fosfor jest 
bowiem bardzo pomocnym przy kształtowaniu owocu 
i ogromnie wpływa na jego smak, wielkość i wy­
gląd, ba;rwę i zapach. , , . ,.

Przyczyną opadania owoców mogą byc też rożne 
szkodniki i choroby, o niszczeniu ich jednak już 
pisaliśmy.Przeciwdziałanie fioDto.wlŁeniu i zielenieniu róz kalafiorów.

G dy róże kalafiorów  dorosną do połow y przypuszczalnej 
w ielkości, trzeba je  osłaniać przed słońcem . Naturalną i  n a j­
lepszą osłoną są liście, które w yrastają  najb liżej róż, że jednak 
nie zaw sze tak rosną, by m ogły  dostatecznie osłonie je  p ized  
słońcem , pow odującem  fioletow ienie i zzielenienie róż, nadłamu- 
jem y  te liś c ia  i (przykrywam y nilemi róże, któro pod tem prze­
kryciem  pozosta ją  świeże, białe, o ładnem  w yglądzie i tem  sas 
m em nie tracą  ani sm aku ani w artości handlow ej.

Wiadomości gospodarcze.
B ezrobocie  na wsi. W edług badań p. -i- Piekałkiewucza, 

ludność ro ln iczą  w  Polsce, przy tem ty lk o  zaw odow o czynna, licząp 
295 dni w roku (bez świąt), może dostarczyć 3 m iljardy 800 
m iljonów  dni roboczych . B iorąc pod inyągę uprawę i óżnych 
ziem iopłodów  oraz zabiegł około  hodowli zwierząt* zapotrzebo­
wanie na rzeczyw istą  pracę wyraża się liczbą ty lk o 1 m iljard 
851 m ilionów  dni z tego na w łasność ziem ską m niejszą p rzy ­
g a d a  1 'miliard 400 m iljonów  i na w jększą  451 m iljonów  d n i.—  
Stąd w niosek, że 4 8 . 7  procent rąk roboczych  je s t w ykorzystane 
a 51.3 procent niew ykorzystane. A  w ięc w  liczbach  bezw zględ­
nych na 1° 9 milj zawodowo czynnych  w  roln ictw ie 6.3 mijj. 
osób pracuje ok rągły  rok a .6.6 milj. rów nież ok rąg łych  nie 
pracuje zupełnie, a m ogłoby dae 1 m iljard  949 m iljonow  d iii

l>laCO to gdzie tkw i źród ło naszego, kryzysu  jak o kraju  rolniczego.
Sprawr gospodarcze wysuwają się na czoło prac rządu. 

Jak z ośw iadczeń czynn ik ów  m iarodajnych  w ynika, w iększe 
w łasności z iem skie  (folwarki)) nadm iernie obdłużone, m ają być 
w ystaw ione bez ochrony na p arce lację ; przeprow adzona m a 
być ponowna i energiczna a k cja  zniżki cen  artyku łów  skarte- 
lizow.anvch. obniżka cen  m onopolow ych, taryf, reform a p o­
datków  oddłużenia i t. p. Jednem  słow em  ma b y ć  rów nanie 
na roln ictw o, przy zachow aniu sta łości waluty. Ostatnia zmiana 
rządu i ob jęcie  k ierow n ictw a  przez prof. K ozłow sk iego, prze­
sunięcia personalno na w yższych  stanow isk ach w  resortach  
o-ospodarczych, a podobno w k rótce  w min. roln ictw a w skazuje 
na zw rócenie uw agi czynników decydu jących  na ciężk ie  połażenie 
gospodarcze roln ictw a.

Wywóz drewna z Polski w zm ógł się, tak  że w pierw szym  
kw artale b. r. w yn iósł 4 m ilj. 953 tys. cent. w artości 39 m ilj. 
740 tys. 'zł.

B ank A k cep ta cy jn y  zatw ierdził układy konw ersy jne od 
sw ego pow stania ‘do 7 m aja b. r. na sumę 60 m ilj. zł. M niejsza 
i średnia w łasność do 100 ha, u czestn iczy w  ogólnej sum ie za­
w artych  układów  w 60 procentach.

Sprostow anie. W  n -rze 22 „D zw onu “ w artykule „Z ie lon k i 
dla trzody ch lew n e j", piąte z rzędu zdanie ma brzm ieć: Z  zie­
lonek, b. dobrą je s t lucerna francuska, k tóra  w cześnie daje 
pokos paszy, a m ożna ją  siać 3- 4 razy ,w  roku, a plonow ać 
może na tem  samem m iejscu przez k ilk a  lat.
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Za oceanem.
Jako wspólnika bandyty Dillingerą, osław ionego k ierow n i­

ka  band przem ytn iczych , k tóry  uciek ł z A m eryk i, uwięziono 
prezydenta p o lic ji w  Chicago, -  gdyż pobrał od niego łapów kę 
50 tys. dolarów .Ili okrętów wojennych Stanów Zjedu. przepłynęło  kanał 
panam ski w ciągu  47 godzin, dem onstru jąc w ten sposób p o­
gotow ie w ojenne Stanów. — P odobno now e 100 pancern ików  
w ybuduje się kosztem  1.5 m iljarda dolarów .Stany Zjednoczone i Japonja w ym ieniły  m iędzy sobą pism a 
w sprawie dobrych  i przy jaznych  stosunków  politycznych .

Żywoty Świętych Ks. P. Skargi w  dobrym  stanie, tanio 
do nabycia. W iadom ość w  „D zw on ie".Parcela okazyjnie do sprzedania 1002 m 2 na Olszy w  O- 
siedlu U rzędniczem , lub zamiana na dom n ow y  z ' dop łatą 
w dzieln icy K leparz lub Salwator. - P ędzichów  2. m. 5.

W  Myślenicach tuż nad R abą i obok lasu do w ynajęcia  
pok oje  z utrzym aniem  Lub 3 pok o je  z kuchnią bez utrzym ania, 
duża w eranda -  dwa balkony. —  Zgłoszen ia  B 'ich  4. m. 1.Rolniczą praktykę poszukuję. Zgłoszen ia  do „D zw onu 
N iedzielnego" pod „p ra k ty k a  roln icza".Zredukowany biuralista, ch ory  na gruźlicę w szpitalu, tu- 
dz eż żona i d z ieck o  w  skra jnej nędzy, b łagają  litościw ych  C zy­
teln ików  o pom oc. Łaskaw e datki pod „B ó g  zap łać d obroczyń ­
com ."Kościelny poszukuje posady ; zna się na gospodarstw ie. - 
Bron. W ypasek , C zerw ony Prądnik.Kobieta zdrowa z 6-ciomiesięcznem dzieckiem przyjm ie k aż­
dą pracę w domu lub polu  za utrzym anie. Zgłoszen ia  do Ż łóbka 
im. D zieciątka Jezus, K raków , K row oderska 71.

KOMUNIKAT.
U czniow ie z ostatn ich  klas szk o ły  pow szechnej, 

ch cą cy  w przyszłości w stąpić do Zakonu OO. B ernardy­
nów, będą przy jęci na studja  gim nazjalne.

Podania o przy jęcie  i prośby o bliższe in form acje 
należy w nosić najpóźniej do t-go  sierpnia pod adresem : Kolegjum Serafickie 00. Bernardynów, poczta R adecz­nica. Lubelskie..

Na odpow iedź za łączyć znaczek pocztow y.

I N S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y
w Krakowie, ulica św. Anny 2. — Telefon Nr. 122-36. od dnia 4 łipca do dnia 9 sierpnia 1934 r.KURSY WAKACYJNE

1) Dla Organistów
obejm ują  praktyczną naukę gry  na organach, m odulacje, 
akom paniam ent chorału  i pieśni, śpiew  liturgiczny, sol- 
feż i  d y k ta t  m uzyczny, zasady m uzyki i zasady harm onji.2) Kurs skrzypiec 3) Kura fortepianu 4) kura śpiewu sol. 
Dla zam iejscow ych  bezpłatne pom ieszczenie w lokalu 
szkolnym  i (zniżki k o le jow e. -  Opłata za kurs w ynosi 
zł. 60, .—  w p isow e  zł. 10. —  Zgłoszen ia  przyjm u je  i  in for- 
m acyj udziela K ancelarja  I. M. codziennie od 12—1 i 4— 6 od dnia 20. czerwca.

I
I
I A. FRONCZ
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=  K U P U J  T Y L K O  ==

|  VI IliiEIJACl II. \ l  lEIIEST |
1 STEFANA HYŁY WA5J t =
££ i MR. Stan. Tomaszewskiego 2

K rak ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K a to l.) —" f

“  mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki,SI gąbki, galanterja toaletowa, zioła, ebemikaija i t. d. >“ 2=  TOWAR W WIELKIM WYBORZ*E, NAJLEPSZEJ —JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla dwuch drogerji.
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Specjalny magazyn wyrobów skórzanych §
w wielkim wyborze:

Torebki damskie, nowości — Teki szkolne i na akta ®
portfele, papierośnice, kufry, walizy, nesesery. §

Kraków, ul. Floriańska 17, B
Tel. 172-68. j |

KAPELUSZE MĘSKIE i dla Duchowieństwa poleca: Antoni Jarosz, Kraków, Sławkowska 24, Dom XX. Marków. Wykonuje wszelkie reperacje.
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K i
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, teł. 145-93.

p o l e c a :płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, surówkę, flanełe, barchany, sienniki, koce i t. p.
PRACOWNIA

ROBÓT KOŚCIELNYCH  
K R A K Ó W

O L .  S Ł A W K O W S K A  U . I .  p .  m i s .
(Dom XX. Emerytów)

Welony do Komunji św. pończoszki, skarpetki, 
rękawiczki białe, wstążki również bieliznę mę­
ską i damską, pończochy damskie fildecosse 

1 zł. jedwabne najlepsze 2‘50 zł.

POLECA:

ZOFJĄ  A K S A K O W A
Kraków — Wiślna 4.

Wszelkie przybory do krawieczyzny.

A N D R Z E J A  S O K O Ł A  S p k b.
Kraków, Grodzka L. 60.

Rok założenia 1885. Rok założenia 1885.
Zakład specjalnego ostrzenia brzytew, instru­
mentów lekarskich i przyborów nożowniczych.

PRZEDPŁATA W YNOSI;
Ha rok S z l. na pó ł r .  4 z ł.  na k w a r t  z ł.  2 '20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W  A m eryoe 2 dolary. — W e Franojl 

40 łr . — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adreaa 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul, 8trazzew«kleg* 1. 18. II p 

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefonu 128-20 

Rehlam aoje n iezapieczętow ane wolne 
aą od op łaty  p o cz to w e j.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — p ól atrony 75 zł. 
Ć wierć „ 40 zł. — ósem ka, 20 , 
’ / „  atr. 10 zł., str. 5 zł. Za ledno- 

tam ow y w ieraz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekśoie 2 razy drożej. ~

A rtykuły bez podania honorarjum  
uw aża się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów  tylko na wyraźna 
zastrzeżen ie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praoa*4 w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego D. 85 Telefon 166-40


